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rjum. 
ztal t ręk i kobiecej, 
:y dodać, iż podobi* 
?\o wprost zadziwiają 
pmentatorzy mogli «j' 
dej obserwować PJ 

zarys dłoni, a na#j 
paznogci. Zjawisko trf 
ug zgodnej opinji obuł 
•v około 10 — 15 sekoł 
iie zniknęło bez śladN 
boratorjum zapalono i 
st świat ło. Nie moij| 

by ło w żaden spo4 ' 
przyczyny zadziwiam 

iska. Nie było równi] 
) złudzeniu zmysłów* * 

* i S ; c

v T : a ' 2 ' T y t u s Lipowicz posłem polskim 
cgodne w najdrobsi W WdSZyngtOflie. 
awet szczegółach. Z m i a n o u . - » . . . 
pnego dnia powtór^ n ! * n V w Polsk ie j s łużb ie dyp lomatyczne j . 

Kedakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja; Piotrkowska 11. — Tełeło-

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redalrtor lob Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictw* przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. . 
Cena p r e n u m e r a t y : 

Miesięczni* w Łodzi 3 zJ. 20 tr. 
n prowincji 4.50, zagranica. 9.50 

Odnoszenie do domu 40 ET. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
'K*orirlum uwatane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak t 
zrzuconych redakcja nie zwraca. 

cena za nr. 
Rok IV, th 2 8 7 . Ł ó d ź , pon iedz ia łek 3 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny og łoszeń s 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
nem miejsca 80 proc. 3 kolorowe 
100 proc, droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

ńe eksperymentli Warszawa 3. 12 (Od w ł . 
dziei, że- tajemnicze f r e s P- ) ; Dyrek to r departamen 
ię powtórzy, przyźC Politycznego ministerstwa 
arat fotograficzny, f j * . zagranicznych p. T a -
yć możliwość złiidz«C?Sz Jackowski powołany be 
i się jednak, gdyż a

* £ L
n a stanowisko posła pol 

ani podczas trzech
1 ^> 

^ch nic ciekawego
 1 L .

 w Brukseli. 
Dopiero czwarte P s t w o polskie w Stanach 

.rzyło się znowu coś janoczonych obejm e dotych 
Oto w tern samem » * S O w y poseł w Belffjt 

którem niegdyś ujr* j . J y * u s Fi l ipowicz, 
biecą, spostrzeżono J 0 ^ Jawi obecnie w Warsza-
.ieskiem światłem P< f ' Dla posła w Waszyngto-
c ą ;L P. Ciechanowskiego nie 

giowe ludzką. p r z e w i d z i a n y żaden przy 
razem zjawisko t: 
5 sekund. Zdjęcie w 
! nie udało się zupl 
jednak stwierdzono 

e, iż nie zachodzi tu 
uzji. 
e nie zdołano w y j * * | 
tego zjawiska. 

cy pi ją ty lko 

i rom.i tyczna i w y d a j ^ , 
rnia egz. 140 lat 

ECZNICA. 
SPrr . jAi i s t ó w I 

ET DENTYSTYCZNA 
y (lornym Rynku. 
I ka 2'M, teł. 22 

nku tr Mn. pabjf p U Ł K . O S W A L D FRANK, 
chorych w choroW$tępca d-cy 10 d y w . piecho-

*peclalno*cl od g. I i 
o pol. Szczepienie o\ 
-zu. kału, • krwi (| 

) operacie. opatrunki, 
orada 3 złote, 
zyty na nreście 
-racje od umowy, " j 

te. Naświetlania \t( 

Roentgen. ZęSy 1 
any zlnte, platyno<| 

mostki, 
I 4—oddziel or>czek»| 

zzech. 

odznaczony z ło tym 
żem zasługi. 

k r z y -

Giełda. 
wsza przede, warszawska. 

Londyn 43.25. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.85. 

Szwajcaria 171.79. 

Druga przedg. warszawska. 
, Dolar w obrotach p r ywa t -

8.89. 

Herwsza przedg. gdańska. 
-Warszawa 57.89. 
Zloty 57.92. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

' DOLAR W ŁODZL 
i» Banki dewłzowe w dniu dzl 
? « z y m kupowały około go-
% 12-ei efekty po kursie 
8.85 

l^watnle dolar w żądaniu 8.89 
Płaceniu 8.88. 

r^dencja spokojna. Podaż do-
'5'eczna. 

dział, przejdzie przeto 
w stan spoczynku. 

K ierownik iem departamentu 
pol i tycznego M. S. Z. zostanie 
p. Adam Tarnowsk i , dotychcza 
sowy naczelnik wydz ia łu ustro 
jów międzynarodowych. 

w n g r i 
o zwrot dwóch ordynacyj. 

Nowogródek, 3. 12. (Od w ł . 
koresp.). W tutejszym sądzie 
ok ręgowym rozpoczął się pro­
ces przeciw ordynatowi nie-
świeskiemu księciu 

A lbrechtowi Radz iw i ł ł ow i 
wy toczony przez księcia Ale­
ksandra Radz iw i ł ła o ordyna­

cję nieświeską 1 ołyską. Powód 
domaga się zwro tu obu ordy­
nacyj i 

100 mi l ionów z ło tych 
w złocie jako odszkodowania 
za nieprawne ich posiadanie. 
Termin procesu odroczono do 
5-go lutego 1929 roku. 

zbrodni przy ul. fi 
w Warszawie. 

Policja w mieszkaniu dozorcy. 
Warszawa. 3. 12. (Od w l . 

kor.) — Wczora i w rece policji 
śledczej wpadła jeszcze jedna 
osoba biorąca udział 

w potworne! zbrodni 
w mieszkaniu kuDca Lewenf i -

Koniec dwumiesięcznego strajku 
w Widzewskiej Manufakturze. 

Drogi eksperyment firmy -- zakończył się przegraną. 

sza przy ul . Foksal nr. 17. Jest 
nią siostra narzeczoneeo zamor 
dowanej służącej. Marjanna 
Frelek. Jest ona zarazem k u -
chanką mordercy AnczewskieJ 
Antoniego Gutaszewskiego. 

Marjanne Frelek aresztowa 
no w mieszkaniu dozorcy p r zy 
ulicy Przemys łowej 7. Przyzna 
la się ona do udziału w zbrodn i 

W dniu dzisiejszym od sa­
mego rana podjęta została 

normalna praca 
w przędzalniach Widzewsk ie j 
Manufaktury. Po dwumiesięcz 
nym blisko strajku, podjętym na 
znak protestu przec iwko samo­
wolnemu obrywan iu przez f i r ­
mę g łodowych płac. robotnicy 
ponownie stanęli orzv warszta­
tach. 

Ostatni straik w Widzew­
skiej Manufakturze bv ł bądź co 
bądź zjawiskiem bardzo charak 
terystycznem. Nie uleea k w e -
stji, że odtąd postępowanie f i r ­
my w stosunku do robotn ików 
ulegnie radykalnej zmianie na 
lepsze. 

Gros robotn ików w Widzew 
sklej Manufakturze stanowią lu 
dzie 

nlezorganlzowanf 
w żadnych związkach zawodo­
w y c h . Jest to w lw le i części e-
lement n a p ł y w o w y z wiosek o-
kol icznych. Tak i element by ł 
zupełnie odpowiedni dla f i rmy, 
k tóra mogła dosłownie robić z 
nim wszystko, co W sie podo­
ba ło ; mogła obrywać zarobki 
robotnicze wed ług swego w i ­
dzimisię, wiedząc zgóry, że na 
żadną akcie protestacviną ro ­
botnicy się nie zdobędą, że w o ­
bec braku solidarności 
wszelkie poczynania st ra jkowe 
spalą się na panewce. 

Tak istotnie bv ł o dotychczas. 
Ale — poty dzban wodę nosi, 
póki słe ucho nie urwie . F i rma 
w lekceważeniu robotn ików po­
sunęła sie zby t daleko: oo w ie l ­
k im stra jku w łók ienn iczym gdy 
wszyscy robotn icy łódzcy uzys 
kali problematyczne w p r a w ­
dzie 5 proc. podwyżk i . W i d z e w 
ska Manufaktura bez uprzedze­
nia oberwała s w v m robotnikom 
płace o 20 proc. I oto c ierp l i ­
wość ludzi niezorcanizowa-

:achodnią E u r o p f 
racji przedmieście 

Dr. med. 

f Lubi 
ORTOPEDA, 
chorób koścł, stawo* 
l kręgosłupa I kodę* 
:ownla wszelkich ap'1 

ortopedycznych, 
tel. 41-46. Przyj" 

od 5 - 7. 

A przecież aniołowie nie noszą 
brody ani wąsowi... 

Nową sektę religijną założyli 
niemieccy koloniści 

Różaner 
me, weneryczne i n 0 \ i 
renie sztuczoem «lod*H 

górskiem. 
:ZA 9 IDzlelna) tel. 2* 

8 — 10 r. I od 5 " 
I 

yi i tctwo odoowiad*' 
Ułatowski . 

iMotrków, 3. 12. Na terenie 
•ny Bogusławiee niemieccy 

°'oniści u two rzy l i 
q. nową sektę religijną. 
Równym, „ ins t rumentem" ob­
i a d k ó w rel ig i jnych jest u nich 
Rp k tó rym się biczują do k r w i 
Uj^ego sekciarze nazywają 

'Ji<>, "ba tys tami " . A b y zwer -
n j ^ a ć jaknajwiększą liczbę 

•onków zorganizowano 
, biuro propagandy 
JJel sekty, które agituje za 
^ o c ą specjalnych ajentów 
! , j b r ze płatnych. Sekciarzom 

6 "Wolno pić wódk i , palić pa­

pierosów I jeść w ieprzowiny . 
Nie uznają również niedziel 

ty tko soboty. 
Szczególniej charakterystycz­
ny jest zakaz noszenia wąsów. 
Każdy członek sekty musi 
mieć twarz ogoloną. 

Na zapytanie dlaczego w y ­
dano podobny zakaz, agenci od 
powiadają. 

— Każdy z „ ba t ys tów" zo­
staje po śmierci 

aniołem. 
A przecież aniołowie nie noszą 
brody ani wąsów. 

nych zawodowo wyczerpała się 
Instynktownie zrozumiel i , że 
trzeba sie przec iwko samowol i 
f i rmy bronić, że leśli skapitulu­
ją teraz, to w przyszłości ciągle 
będą narażeni na dalsze ob ry ­
wanie płac. 

I ci ludzie niezorganizowa-
nl s t ra jkowal i blisko dwa mie­
siące. Rozkapryszeni dyk ta to ­
r zy Widzewa usi łowal i wszel -
kiemi sposobami tę niespotyka 
ną dotychczas solidarność ro ­
botniczą przełamać. Na nic nie 
zdały się te próby. 

Zarówno opinja publiczna 
jak i rząd stanęli po stronie ro­
botn ików, uznając słuszność 
ich stanowiska. Na skutek orze 
czenla inspektora pracy. Fun­
dusz Bezrobocia zaczął wyp ła 
cać stra jkującym a w ł a ś c i w i * 
z lokautowanym robotnikom za 
pomogi. 

M imo kolosalnych strat ma­
ter ialnych f i rma ustąpić nie 
chciała. Wchodzi ła tu już w 
grę ambicja właścic iel i . 

Chwyc i l i się przeto Innego 
sposobu: oto zamierzali spro­
wadzić 

przędze z zagranicy 
wobec groźby unieruchomienia 
innych oddziałów. Zamiar ten 
jednak pozostał na szczęście 
t y l ko za murem, ponieważ spot 
kał się z ogólnem oburzeniem 
społeczeństwa prowadzącem 
intensywną walkę o aktualny 
bilans handlowy. 

Wreszcie s t ra ty wskutek 
strajku przędzalń doszły do 
tak zawro tnych rozmiarów, że 
f i rma musiała skapitulować. 
Po niezliczonych konferen­
cjach z przedstawicielami 
związków, które również po­
par ły strajkujących, f i rma w y ­
stawi ła wreszcie takie wa run ­
ki l ikwidacj i zatargu, że robot­
nicy uznali wreszcie za możl i ­
we wróc ić do pracy mimo, iż 
jeszcze mogli w y t r w a ć w akcji 
s t ra jkowej . 

O ile porównamy początko­
we nieustępliwe stanowisko f ir­
my z jej stanowiskiem ostat-
niem, to jasne jest, iż mamy tu 
kapitulację na całej niemal linji. 
Oto co może solidarność i wy­
trwałość w walce o słuszną 

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że już na przyszłość Widzew 
ska Manufaktura nie będzie wy 
kazywała takiej, jak przedtem 
pochopności w obrywaniu płac 
robotniczych. Eksperyment ta­
k i bowiem, jak uczy doświad­
czenie ostatnie, kosztuje bardzo 
drogo. 

• • • 
Jak Informuje nas dyrekcja 

zakładów „Widzewskiej Manu­
fak tury" zarówno przędzalnia 
egipska jak i amerykańska zo­
stały 

w pełni uruchomione. 
Nie nastręczało to żadnych trud 

Krwawe zajście w Andrespolu. 
(Opis pat rz st rona 2-ga.) 

Krwawy napad 
l a kierownika Związków klaso­
wych p. Walczaka w Warszawie" 

patrz str. 2-ga 

ności technicznych, ponieważ 
turbina przez cały czas była 
czynna 1 maszyny przędzalnicze 
mogły być każdej chwil i urucho 
mione. 

na r o z b u d o w ą lotnisk 
podwarszawsk ich . 
Warszawa. 3. 12. (Od w ł . 

kor.) — Bank Gospodarstwa 
Krajowego przeznaczvł półtora 
mil jona z łotych jako k redy t na 

rozbudowę letnisk 
podmiejskich dookoła Warsza­
w y . Dotyczy to Sulejówka, 
Rembertowa. Ząbek. Falenicy. 
Świdra . Jabłonny I Józefowa. 

PPŁK. L E O N GROT, 
d-ca 31 p. Strz. Kan. odznaczo­
ny orderem „Odrodzenia P o l ­

sk i " . 

Serce króla Angljf słabnie. 
Pdważne obawy lekarzy. 

Londyn , 3. 12. W y d a n y w 
dniu dzisiejszym biuletyn o sta 
nie zdrowia kró la Jerzego po 
raz p ierwszy oficjalnie 

wyraża obawy 
co do dalszego przebiegu cho­
roby. . B iu letyn oświadcza 
wprawdzie , że po złej nocy 
kró l spędził dzień stosunkowo 
spokojnie, a nawet nieco spał 
i że choroba płuc nie czyni dal ­

szych postępów. Z drugiej s t ro 
ny jednak stwierdza, że dzia­
łalność serca wykazu je 

coraz większe osłabienie 
i daje powód do poważnych 
trosk. Temperatura wynos ' 
37.8. 

Książę Wa l j i wsiadł w dniu 
dzisiejszym na krążownik 
„Ent repr ise" I zdąża do kraju. 

Fałszywy specjalista chorób 
kobiecych. 

By tom, 3. 12. Pod nazwi ­
skiem prof. dr. Weisa grasuje 
w L ign icy jakiś szantażysta, 
przedstawiający się za 
specjalistę chorób kobiecych. 

Upewniwszy się, że mężo­
wie są w domu nieobecni, od­
wiedzał ich żony, wyg łasza ł 
krótk ie prelekcje o chorobach 
kobieeych, poczem propono­
wa ł 

oględziny osobiste. 
„Profesor" w y p i s y w a ł re­

cepty, honorar iów nie pobie­
rał, kazał sobie natomiast pła­
cić sute zaliczki na lekarstwa, 
które miał sam przyrządzić 
dostarczyć. 

Po zainkasowanlu w ięk ­
szych kwo t 1 nabraniu całej 
L ign icy na ki lka tysięcy ma­
rek, „profesor" znikł bez śladu. 

Katastrofa gospodarcza Rosji 
Sowieckiej. 

w oświet len iu p roroka komunis tycznego. 
spodarczem w Rosji sowieckie/ 
k tó ry 

Ber l in , 3. 12. Komunistycz-
na..Rote Fahne" ogłasza sensa­
cyjny^ a r t y k u ł o położeniu go 

Domek w Andrespo lu gdzie mieści się sklep rzeźniczy 
Stefana W i n k l a . T u odegrała się k r w a w a tragedja. 

Zabi ty przez rzeźnika Wink la napastn ik 
Mieczys ław Cło j łowsk i . 

3 5 - l e t n i W i l h e l m K i b U r 
mieszkaniec Żakawic pobi ty 
podczas krwawej awantury 

w Andrespolu* 

potwierdza 
wszystk ie doniesienia pism bur 
żuazyjriych o wie lk ich trudno­
ściach, w jakich znalazło się 
życie ekonomiczne Sowietów. 

Sprawa ' zaopatrzenia cen­
t rów przemysłowych natrafia 

na wielk ie trudności. 
Przyczyną tego jest niezawsze 
zręczna pol i tyka odpowiedzial­
nych czynników, k tó i ych obo­
wiązkiem jest regulowanie han 
dlu wewnuętrznego. Wie lk ie 
trudności dla życia gospodar­
czego wynikają z powodu zre­
dukowania powierzchni ro l i , 
która nie dorównała powierzeb 
ni przedwojennej. 

Potrzeby 
szorokich mas ludnośsi wzrasta 
ją, a przemysł państwowy pro­
dukuje nie te towary, k tórych 
potrzebuje wieś. Przemysł so­
wiecki produkuje głównie narzę 
dzia produkcji, a przedmioty po 
wszechnego użytku będzie, 
mógł produkować 

dopiero za k i lka lat . 

http://irom.it
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Krwawe porachunki partyjne w stolicy. 

Napad na p. Walczaka w Warszawie. 
Kierownik związku klasowego w Łodzi ciężko poraniony. 

Warszawa, 3. 12. (Od w ł . k.) 
Wczora j odbywało się zebra­
nie związku zawodowego ro ­
botn ików 

przemysłu włókienniczego 
w lokalu p rzy ul icy Wolsk ie j . 
Podczas przemówienia Adama 
Walczaka sekretarza 
zw iązku klasowego w Lodz i 

wypowiadającego się przec iw 
tworzeniu roz łamowych orga-
nizacyj weszło na salę około 
120-tu mężczyzn, k tó rzy jak 
się okazało należeli 
do Frakc j i Rewolucyjnej PPS. 
Powsta ła awantura wskutek 
czego zebranie rozwiązano. P. 
Walczak gdy znalazł się w to­

warzys tw ie t rzech osób na 
ul icy 

został napadnięty 
przez członków Frakcj i Rewo­
lucyjnej PPS. Podczas bójk i p. 
Walczak odniósł szereg 

ciężkich ran 
g ł o w y 1 twa rzy od uderzeń ka­
stetami i k i jami. N ieprzytomny 

osunął się na ziemię. Zaalar 
mowano policję 1 pogotowie. 
Napastników 

nie zdołano ująć. 
Ciężko rannego p. Walczaka 
odwieziono samochodem do 
prywatnego mieszkania gdzie 
p rzebywa pod opieką lekarza 

Nowa ofiara orgjl samochodowej 
przy ulicy 6-go Sierpnia 96 IJ 
mierczaka wydobyto z pod • 

z ciężklemi ranami głów; 
i palców. W stanie beznaJ' 

go do s«| 

A P O L L O 
Konstantynowska 16 

Początek seansów codz. o g. 3, 
w soboty niedziele I święta 0 

godzinie 1-el. 

Ceny mieisc na olerwszy 
seans od 50 groszy. 

Najpotężn ie jsza rea l izac ja mis t rza r e i y s e r j i A L L A N DWANA. 

„ T I T A N I C " - ( i S t 0 1 f f f l 
Symfonja mi łości i s ławy, gigantyczna w iz ja miasta t y tanów N E W - Y O R K U . 

W ro l i głównej n iezapomniany bohater „Wschodu s łońca" 

IGEORGE 0'BRIEN, VIRGINIA VALLI z JUNE COLLYER 
I Po rywa jąc* treść. Wspania łe efekty dramatyczne w akcję wplec iona jest pe łna grozy 
" i wstrząsającego rea l izmu K A T A S T R O F A K O L O S A O C E A N I C Z N E G O , podczas 

k tó re j tysiąc ludz i znalazło śmierć. 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : 
H A R R Y L I E D T K E 

w najwspanialszym swym obrazie p. t. 

Młodzież Wielkomiejska 

Łódź, dnia 3. 12. — Dziś o go 
dżinie 7-ej rano przy ul icy Gdań 
skiej i 6-go Sierpnia 

samochód osobowy 
wpadł na przechodzącego przez 
jezdnię Wincentego Kaźmier-
czaka lat 49 zamieszkałego 

nym 
tala. 

przewieziono 

Bezlitosny bandyta i mordercl 
na urlopie z więzienia 
„Humamtarność", która kosztowała 

życ e ludzkie. 

S z c z e g ó ł y R i w a w e j t r a g e d j i 
w Andrespolu. 

Gniazdo zawalidrogów pod bokiem Lodzi. 
Zamieszczona w sobotnim nu 

merze wiadomość, otrzymana 
od przygodnego korespondenta 
i— o krwawem zajściu pod A n -
drzejowem spowodowała wy­
słanie naszego sprawozdawcy 
na miejsce wypadku. 

Z opisu niżej zamieszczonego 
Widzimy, -że chodziło tu o k rwa­
w y epilog napadu na spokojne­
go mieszkańca Andrespola, do­
konanego pr iez notorycznych 
zawalidrogów, niepokojących 
stale te okolice. 

• Na wieść o ponurej tragedji 
Y Andrespolu pod Łodzią wy­
ruszyłem niezwłocznie na miej­
sce. 

Okazało się, że z Andrzejowa 
<!<> Andrespola trzeba iść t rzy 
k i lometry wgórę najpierw dro­
gą polną a później szosą. Jak 
na złość nigdzie nie mogłem do­
stać furmanki , zatem wóz ani 
auto nie jechały szosą. Po go­
dzinie wreszcie, klnąc w żywe 
kamienie swą wycieczkę, zzia­
jany dobrnąłem do jakiejś knaj­
py , której właściciel w sposób 
nadspodziewanie uprzejmy po­
informował mnie, że do miejsca 
tragedji będzie jeszcze k i lo­
metr. Zauważy pan tak i niski 
domek przy szosie akurat na­
przeciwko kaf lami Krauzego. 

Ano co robić! jeszcze k i lo­
metr po miłem swojsklem błot­
ku . 

Z lewej strony jakiś w ie lk i bu 
dynek fabryczny, z prawej par­
terowy domek drewniany. W 
n im z f rontu dwa sklepy: w jed­
nym rezyduje zegarmistrz o 
dźwięcznem nazwisku Kajda-
now, w drugim mieści się skład 
wędl in i mięsa Stefana Wink la . 
Nazwisko to i imię widnieje na 
szyldach po obu stronach drzwi 
sklepowych. 

A więc to tu l 
Trup znajdował się w sąsied­

niej zagrodzie u kowala w szo-

t'e. Idziemy przeto do kowala, 
mierny w nieprawdopodob-

nem błocie przez dziedziniec. 
W kuźni wre praca. M ło ty 

dzwonią, miech sapie. Gdzie 
trup? O, tam za temi drzwiami. 
Takie sobie proste drzwi z nie-
heblowauych desek. Stajemy 
aa progu szopy. Mieści się w 
niej widocznie warsztat stolar­
ski, bo widać na ścianach w i ­
szące p i ły i stające na półkach 
heble. W szopie t łum ludzi. 
Jakaś babina w chustce pochli­
puje. 

T łum, milcząc, rozsteouje się. 
I oto oczom naszym ukazuje się 
podłoga, wys łana słomą. Na 
środku leży „coś 

żó ł tym papierem. Ukazują się 
zsiniałe już zw łok i szczupłego 
czarniawego młodzieńca. Odzia 
nv nędznie: wvszarzała połata 
na i podarta marynarka, w y -
bnidzona wapnem i gipsem, 
wdzianą bezpośrednio na brud 
ua koszule. 

Jak sie nazywał zabity, ile 
miał lat. gdzie mieszkał? 

Notuję: Mieczysław Głogów 
ski, 23 lata. mieszkaniec Wiśnio 
wej Góry . 

Kto go zabi ł? 
Ano w iadomo: rzeźnik W i n 

kcl . Z brauninga go zastrzelił. 
A w jakich okolicznościach? 
Kto to może wiedzieć? Kaf-

larze widziel i , to Dowiedzą. 
Wchodz imy do skłonu Ste­

fana Wink la . I tu oełno ludzi. Za 
kontuarom żona Wink la Marjan 
na. Przystojna kobieta — typ 
rzeźniczki o t ryskających 
k rw ią i zdrowiem policzkach. 

Okazuje sie. że Stefana W i n 
kia niema. Pojechał do Łodzi 
na ..badanie". 

Nagle podchodzi do nas ja­
kiś przysto jny jeeomość w bur 
ce I długich butach. 

— Panowie pewnie z redak 
cjl — zadaje zupełnie trafne py 
tanie. — Opowiem panom wszy 
stko od początku. edvż by łem 

obecny przy zalściu 
i nawet brałem w niem udział. 

Usadowi l iśmy sie w ma łym 
pokoiku za sklepem i rozmów­
ca zaczął swe opowiadanie. 

— Nazywam sie Hafensztajn, 
Robert Hafensztajn. mam lat 33 
mieszkam na Wiśn iowej Górze 

handluje nierogacizną wspó l ­
nie z Bolesławem Jarzyną. Ste­
fana Wink la znamy bardzo do­
brze, pozostajemy z nim bo­
w iem w stosunkach handlo­
w y c h . Jest to bardzo 

zacny 1 porządny cz łowiek. 
Poza sklepem detal icznym, pro 
wadzi hu r towy handel schaba 
mi p ierzowemi. dostawia też 
mięso dla wojska. 

OnegdaJ po o godzinie 5 w ie 
czorem przyjechal iśmy z Jarzy 
na do Wink la z transportem 
b i tych świń . Zrzuci l iśmy mięso 
z wozu i poszliśmy na o iwo do 
restauracji Rota przy moście. 

Naraz wpadają do knajpy 
brat zabitego Mieczys ława Gło 
gowsklego 43 letni Woiciech i 
kolega jego Henryk Wutzke, o-
bydwa j 

kaflarze od Krauzego. 
Podbiegają do Jarzvnv i py ta­
ją : i lu was tu Jest. bo nas tu jest 
pa ru " ! Widać by ło . że zamie-

p rzyk ry te rzają sprowokować awanturę 

KIN0-TEATR 

Przeczuwając to. właścic ie l res 
tauracj l p rzywo ła ł do siebie Ja 
rzynę. Tymczasem orzed p i ­
wiarn ia zebrała sie większa 
banda kolegów Głogowskiego, 
wobec czego Jarzyna wyszedł 
kuchnią i udał sie do Wink la . 

W międzyczasie awanturn i 
cv znaleźli sobie inna ofiarę. Na 
padli na przechodzaceeo szosą 
mieszkańca Źakowic 55-letnie 
go Wi lhelma Kiblera 
i oobili go ciężko. Jest tu nawet 
obecny. Zawołam go. , t . 

Po chwi l i do izbv wchodz i 
starszy, szpakowaty mężczyz­
na, ubogo odziany. Na t w a r z y 
iego widnieją ślady ookaleczeń. 

— Pobi l i mnie łobuzy I w ó d ­
kę kazali sobie stawiać. B i l i , a 
gdy zemdlałem, to mnie 

woda oblewal i 
znęcali sie dalel... 

— A teraz w róc imy do Ja­
r zyny — ciągnął dalel Hafen­
sztajn. — Po przyjściu do W i n ­
kla usiadł sobie w kuchni. Na­
raz wpadło dwóch awanturni ­
ków kaf larzy i zaczełi go bić. 
Na odełos bółk i wszedł do kuch 

Stefan Wink le r . — Nie po­
zwolę moie^o eościa k r z y w ­
dzić u mnie w mieszkaniu. — 
Wspólnie ze mna I z Jarzyną 
wypchnął awanturn ików do 
sklepu, gdzie bv?a Mariana W i n 
k łowa. Naele jeden z awanturni 
ków wy ją ł z kieszeni k ró tk i 

łom żelazny 
zadał nim W i n k l o w l straszli­

w y cios w ełowe. Jednocześnie 
w okna pn<-—<ą\ sie prąd kamie 
ni. Za lewając się k rw ią 
padł rzeźnik na ziemię. Wów­
czas żona jego nie tracąc przy­
tomności umysłu, pobiegła do 
kuchni, przyniosła stamtąd wia 
dro wody i chlusnęła nią w mę­
ża. To przywróci ło mu przy­
tomność. Zerwał się i pobiegł 
do sąsiedniego pokoju, skąd po 
chwi l i wróc i ł 

i braunlngiem 
w ręku. Stanął w oknie i za­
czął prażyć napastników. Roz 
pierzchl i się, a na miejscu pozo­
stali trzej ciężko ranni prowody 
rzy: Wojciech i Mieczysław Gło 
gowski oraz Henryk Wutzke. 
Siedliśmy z rannym Wink iem 
na wóz i pognaliśmy co koń wy 
skocz-; ku stacji w Andrzejowie 

na posterunek policj i. 
Wkró tce potem przybyło z Ło­
dzi pogotowie ratunkowe, które 
zabrało do szpitala ciężko ran­
nych Wojciecha Głogowskiego i 
Henryka Wutzkego. Mieczy­
sław Głogowski przed przyby­
ciem pogotowia 

zmarł w szopie, 
do k tóre j go przeniesiono. Rów 
n ie i i Wink ie l pojechał do Ło­
dzi na opatrunek. 

Taką żeśmy przeżyli straszną 
tragedję, kończy nasz rozmów­
ca. — Wink ie l był w prawie 
strzelać po działał 

we własnej obronie. 
Wkrótce potem opuściliśmy 

sklep Wink la . Jakiś gospodarz 
ul i tował się nad nami i pod­
wiózł nas wozem do stacji. W 
drodze wyłoni ła się rozmowa: 

r1-' Pdrzi^Sny człowiek ten 
W i n k i e l ' — oświadczył mój woź 
nica — a ci bracia Głogowscy i 
Wutzke to znani awanturnicy i 
nożowcy, jak wogóle wszyscy 
kaflarze od Krauzego. Niema 
soboty, by nie wywoła l i jakiejś 

k rwawej awantury 
po wypłacie. Przechodniów biją 
na furmanki napadają, rabują 
uprząż przerzynają.. 

Tu na Wiśniowej Górze i w 
Fellksinie straszna „granda 
mieszka. W Feliksinie naprzy-
k ład żaden obcy się nie rokaże 
bo go zaraz pobiją i obrabują 
leśli nie położą trupem. Toć 
niedalej, jak trzy lata temu 
wyrżnięto w Feliksinie 

wyciec?' c mł«dvch chłopców 
Widzewa. Trzech padło t ru 

pem, k i l ku zostało okrutnie po 
kaleczonych. Takie tu u nas 
strony. A policji mało. Pra 
wie wcale. Dobrze, że zamoż 
niejsi gospodarze mają broń. 

Tak gawędząc dojechaliśmy 
do stacji. W wagonie zastana-
wlaliśm się nad tern, że tu pod 
Łodzią istnieje dzik i Meksyk, 
gdzie wyrzynają całe wycie­
czki. I pomyśleć, że tysiące lu 
dzi nie bacząc na nie, wyjeżdża 
corocznie na Wiśniową Górę na 
letnisko. 

Tak więc bezpieczeństwo pu 
bliczne u nas na wsi przedsta­
wia bardzo dużo do życzenia. A 
w Sejmie mówi się o dalszem 
okrojeniu wydatków na pol i ­
cję. K. 

Wielki as sezonu!! ! Dziś uroczysta p r e m jera I 

Zdarzenia i wypadki 
ubieg łe j doby. 

(—) D w a j kasiarze w a r ­
szawscy 40-letnl Stanisław 
Mielczarek I 42-Ietni Baranow­
ski Tadeusz zostali schwytan i 
gdy w p iwn icy domu p rzy ul . 
Przejazd 36 usi łowal i przedo­
stać się do Monopolu Ty ton io ­
wego. 

(—) W c z - r a j w Zagrzebiu 
mia ły ponownie miejsce k r w a ­
we starcia t łumu z policją. W i e 
e osób zostało rannych. 

W i e l k i as sezonu! 
A ^ _ _ - ~ — K ' = " ' i c r a i wieuci as sezonu!u 

PALĄCE IZŻ0D2IEJ SERC z LYA de PUTTI 

Kim b y ł iniciator zbrodni 
przy ul . Foksal nr. 17 Hipolit 
UJytter, zwany „ l i i pk iem-War ja 
tern"? 

W roku 1919 na terenie L u ­
belszczyzny i Radomskiego gra 
sowała szajka bandvcka. doko 
inijac szeregu napadów na dwo 
r y i oberże i oooełniaiac 

wyra f inowane mordy. 
Bandyc i znęcali sie nad swe 

ml of iarami. Zaz\vvczai stoso­
wanym przez nich snosobem 
tor turowania bv ło oblewanie na 
ftą związanych ludzi i oodpala-
nie ich. 

Obstawiono dworce warszaw 
skie i droira obserwaci i ustało 
no. że szefem bandy Iest n ieuk i 
Hipol i t Ryt ter . Niemiec, zamie­
szkały w Warszawie orzv ul. 
L i tewsk ie j . 

Został ujetv I skazany na do 
żywotn ie wiezienie. 

Osadzony w wiezieniu świę 
tokrzysk iem. przeniesiony zo­
stał przed paru latv ze wzglę­
du na z łv stan zdrowia do wie­
zienia mokotowskiego które w v 
oosażone iest w 

nowoczesny sznltal. 
Stan zdrowia Rvt tera bv ł 

ciężki. 
— Stwierdzono u nleeo — o-

świadczył naczelnik wiezienia 
d. Ficke — paraliż obu nóg. po­
łączony z szereeiem ciężkich 
kompl ikacyj . 

— Wyg ląd Ryttera — mów i ł 
nam dalel naczelnik Ficke — 
by ł pożałowania godny. Istnv 
szkielet. 

Przez całv czas leżał i zawo 
dził. Lekarze więzienni zgodni 
bv l i w opini i , że stan lego jest 
beznadziejny. 

Prokuratura odniosła sie do 
ministra sprawiedl iwości . 

Długo t r w a h ' te wszystkie 
ormalności. niemal półtora ro­

ku. 
Wreszcie w sierpniu 1927 r 

minister p rzychy l i ł się do proś­
by i przed Ryt terem o twa r ł y 
się wro ta więzienne. 

Wyszed ł a raczej wyjechał 
dorożką na pół ż y w y . 

Z tą chwi lą wszelk i słuch o 
Ryt terze zaginął. Up łyną ł ter­
min półrocznego urlopu I Ryt ­
ter do wiezienia sie 

nie zgłosił. 
Zarząd więzienny odniósł 

sie wobec tego do prokuratury 
a ta — do policj i. 

Rozpisano l isty gończe. 
Nie znaleziono go jednak. 

Kamień w wodę ! 
Aż nagle — wypłynął na 

światło dzienne. I to w jakich 
okolicznościachI Człowiek, k tó ­
rego lekarze uznali za bezna­
dziejnie chorego, paral i tyk, 
rzekomo „Istny c ień" człowieka 
bierze udział w zuchwałem wła 
maniu, połączonem 

z morderstwem. 
— Jestem zdumiony wiado­

mością o udziale Ryttera w 
zbrodni — mówi ł podprokura­
tor przy sądzie okręgowym 
Szydłowski. 

Zachodzi t u wypadek nie­
zwyk ły . 

Ciężki stan zdrowia Ryttera 

rtr . 287 

liniami 
Po, 

Trudno jest rozstr 
absolutną pewności 
uwierzę na świecie t 
szybciej. Jednakże w ! 
rodników przeważa < 
Palmę pierwszeństwa 
t ;e krótkodystansow 
80w należy przyznać 
. lampartowi myś l iw 
Icheeta). Problem d l 
Hansów jest, jeszcze 

h

 s ? v do rozstrzygnięci 
był dla lekarzy . pobieżny^ nigdy nie zostanie roj 
serwatorów, tak bezsporny i Niektórzy znawcy 
czywisty, że wprost nie do * ją ż e c h a r t , 
ry wydaje się udział R y t u * koń, a whippet (po^ 
tym napadzie skrzyżowania charta 

Czekajmy dalszych wvn> ,erem) szybszy niż 
śledztwa - zakończy! p M N e w Yorku ogłoszeń, 
łowski rozmowę. kord szybkości wh ip j 

Niemnici opinia publiczna 1 r y w u . t r z y c , 
zwykle poruszona jest Ikundy przebył 182 ni 
urlopem skazanego na dozf mamy takiego rekord 

nie ety, a ] e hieg jege 
więzienie krwawego /h ro* dem szybkośc i ' to n 
rza. KWestji. 

Jakie przesłanki prawne C h e e t a ^ { q w J ( 

humanitarne kierują wlad?a' 1obnc 
aby dawać „ur lopy /chowol" ' ^ ^ ^ 
niebezpiecznym pr/.estepc P r z y p o m i n a j k 

skazanym na zamkmeae w p a r t , p i j a j ą c e 
Złemu do końca życia a więc | c i w o ś c j I W « 
ma.ącym ,uz mc clo slracenj naturaliAcI uważają g 

„ U r l o p " 
wszystkich. 

Ryttera 
a wiec , w ł n d / . . I j e m j f l k . 6 , -

ego r o d z a j „humanitarne t f r z y p o m i n a b a r d z o 

Sty kończą s.ę n,e d o ! n o w o l j e c z 

powrotem zbrocln.ar/a I k s t wyższy 1 szybszy 
zienia. lecz da.ą okazie do rV J C K 0 n i e

y w y s u w a j ą 
nowych zbrodni I a j ą j a k u k ( ) t a a fug 

poprzez nowe ofiary życia puszys te , miękkie i gł 
kiego. 

Społeczeństwo nie może 
zumieć urlopów zdrowotny! zakończony k i l 
dla morderców . uważa ,e Jlłty dodatku jest stOSUn 

! za rzecz niesłychaną Jtodny, ł a t w y do OS 
Przywiązuje się do sw 

W Indjach krajowe 
p do polowania mnii 

jak sokoła. Wiozą 
skim wozie, zakaptui 

D r . med. 
S T U P E L 

r-£'.y»ie, mięKKie 1 g i 
;^kże jest cechą zwiet 
"ziny kotów. Ogon j i 

Smko'nn 12. 
Ck 0 rob T w . o t 6w . U r n . , w.n .r f j na smyczy na miejsce 
1 moctoplciow*. Naiwiatlnnia j " 
kwarców* i prom. Koenttfana ("Mi 
m a t y n o w o t w o r y z łośl iwa) 

friYimuj* do 6 w «ci. -

w e się w odległości 
wetrów od upatrzonej 
py. zazwyczaj jelenia 
"fcy. W t e d y odkryv 
^ z y I spuszczają i 
^a laz ł szy się na 
cneeta zapada się w i 
Przekrada się do swej 

TEATRY MIEJSKIE. 

„Kupiec Wenecki 
Szekspira w Teatrze MiejsH M a ł o ś ć mniej, niż 

Wystawien ie „Kupca W' l rów, skąd daje 
ck iego" w Teatrze Miejs* błyskawicznego l 
poczytywać należy dyrekcja 1 zazwyczaj zabija ją r 

nic, 
, Blanford powaga v 
lampartów myśl iwskie 

Zgon gen 
Tsiowe ś 

Zmar ł tutaj jeden 
"iabiiejszych chirurg^ 
Pfłskich, prof. w led 
Uniwersytetu, dr. Pa 
brecht, ur. w r. 1893. 
rtera naukowa by ła 
h świetna 1 bardzo sz 
J u ż jako młody cz lowi 
c ' ł na siebie uwagę św 
r a ck iego znakomiteml 
1 zakresu ch i rurg j l . 

Dr. Albrecht praco 
cJalnie nad nowemi ti 

jedno z poważnych posunięci"ic. 
jej pol i tyce repertuarowej. Ą 
ra ostatnio w y k a z y w a ł a d l 
odchylenia o wy tyczne j lin 

Popisową rolę Shylock* 
Adwentowicz ujął całkiem 
alnie, odrzucając pewien dtf 
macyjny patos i oderwanie 
od rzeczywistości . Wskutek 
go niektóre momenty wypa< 
b. mocno, rzec można spiż-rt 

Pomimo to jednak grą 
w y w a r ł wrażenie potęłj 
Epizodyczne role dosko?* 
odegrali p. Mrozi t iski i W o l 
czerowicz. P. SkrzydlowsK? 
p. Żabczyńska dały typy ca 
wicie jednolite, co zawdzięc^ 
należy dokładnemu opraco«« 
niu roli i b. starannej reżysfl 
Zaznaczyć należy że już v 
dziej w y p a d ł y niektóre s^-'* 
zbiorowe. P. Mackiewicz , 
arcydzie łu Szekspi rowskie j 
przepiękną oprawę sceniezjj 
przyczyniając się do wzmolf 
nla efektu. Na podkreślenie 
sługuje staranna reżyserl* 
dobre zmontowanie tej 
względem technicznym d"1 
trudnej bądź co bądź sztuki. . 

Oyrekc j l teatru wyraz ić 
leży uznanie za wystawie^ 
teł sztuki. ^ | 

Krwawa awantura na sali 
tańców. 

Kromka pogotowia ratunkowego. 
Łódź, 3 grudnia. W kronice 

miejskiego pogotowia 

Piot rkowska 108 . treści. 

ratunko 
wego zanotowano następujące 
wypadk i : 

W fabryce przy u l . Juljusza 
32/34 uległ złamaniu lewego 
podudzia 39-letni 

Stanisław Lajn ick i 
robotnik, zamieszkały przy uli­
cy Juljusza 35. Lajnickiego 
przewieziono do szpitala i w . Jó 
zefa. 

Na ul icy Juljusza otruła się 
esencją octową 39-letnia 

Zol ja Omewska. 
Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego przewiózł ją do 
szpitala w Radogoszczu. 

• • • 
W sali tańców w Helenowie 

w bójce odnieśli rany 19-letni 
i Bronisław Włodarczyk, zamiesz 
[ka ły przy ul icy Pomorskiej 93. 

23-letni Władysław Bajer 
Chłodna 12) i 27-letni Alf 0 ' 
Bajersdorf majster, zamieszj1' 
ły przy ulicy Targowej 81. •'j 
karz pogotowia udzielił im H 
mocy. 

• » 
W podwórzu przy ul . R" 

cińskiej 45 napadnięty p r Z | 
nieznanych sprawców odni* J 

rany k łute lewej ręk i i pra*' 
nogi 35-letnJ 

Władysław Sibilski. , 
Lekarz pogotowia udzieli ł ^ 
pomocy. 

• • • 
W mieszkaniu wła snem p r i?. 

ulicy Nowogrodzkiej 28 otr u 

się nieznaną trucizną 
Anastazja Strejze. W sta"' 
ciężkim przewieziono ją do * 
tala-

fi 

Jan Deroy, ai 
larz do Leona 
autora drama 

Stary mój przyjach 
Wróc i ł em dopiero ( 

r?ża i zastałem twó ł i 
Jl̂ t, zapraszający mnie 
^eorgettą na setne prz 
"ie twojej sztuki w di 

1"!- Nie miej żalu do m 
C l odmówię t y m razerr 
^ w n i a m ciebie, że ni 
jtoecnie w nastroiu do 
. Sniiechu. Zrozumiesz 
B ci powiem, że C 
Jnie opuściła. Tak. mC 
* co w tern wszvstk 
Jnititniejsze. że sam ie 

k 'osze winien temu. i 
^d sam w y w o ł a ł e m s 

"fcczęście. Jak? A wi« Kij: 
Przypominasz sobii 

Czerwcu, po szeregu s 
* cen bardzo przykryc i 
rZy małą a mną, gd 
^soólne stawało sie n 
ry jpchałem. nie uorze 
*0gO. 

Myślałeś w owej cl 
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nochodowej. 
icy 6-go Sierpnia 96 N 
ika wydobyto z pod 
ężkleml ranami głowy 
ti. W stanie beznaJ"1 

zewieziono go do W 

i morderc 
lezienia 
i kosztować 
je. 
lekarzy i pobieżnych 
rów, tak bezsporny 
y, że wprost nie do • 
ije się udział Rytterl^ 
K i d z i e . 
i jmy dalszych wyni 
a — zakończy! p $ ł1 
rozmowę. 
l ie j opinja publiczna 
poruszona jest . 
skazanego na dożyf 

nie 
e krwawego zbrof l 

r fr . 287 , T C H O ' Str. 3 

Błyskawiczny bieo czworonożnego rekordzisty. 
Polowanie na antylopy z lampartem. 

Trudno jest rozstrzygnąć z 
absolutną pewnością, które 
zwierzę na świecie biega naj­
szybciej. Jednakże wśród p rzy 

[rodników przeważa opinja, że 
Palmę pierwszeństwa w zakrę­
cę krótkodystansowych b ie­
sów należy przyznać 

lampartowi myś l iwsk iemu 
Icheeta). Problem długich dy­
stansów jest, jeszcze trudniej­
szy do rozstrzygnięcia 1 może 
%dy nie zostanie rozwiązany. 

Niektórzy znawcy u t rzymu 
p że chart jest szybszy niż 
toń, a whippet (powsta ły ze 
skrzyżowania charta z fokste-
iJierem) szybszy niż chart . W 
New Yorku ogłoszono raz re -
tord szybkości whippeta. k tó ­
ry w ciągu 11 i t r z y czwar te se 

Hpndy przebył 182 met ry . Nie 
"lamy takiego rekordu dla che 
t*ty, ale, że bieg jego jest cu­
dem szybkości to nie ulega 

•pWestji. 
przesłanki prawne Cheeta jest to wie lk ie , po-

arne kierują, wiadro lobnc 
/ać „ur lopy zdrowol" ^ z w j e r z ^ 
ccznym Pr,estęP« Wypomina jące zwyk łego lam 
m na znmkruece o p a r t a , ale posiadające ty le w ł a 
) końca życia a w«?c' ó ż e n i e k t 6 r z y 

muz mc do słracenj liaturaliścl uważają go za typ 
j Ryl lera p r ' f " p o ś r e d n i między jednym a dru 
,ch. a więc . wtad^f, g l e m j a k j u . m 6 w i l e m < c h e e t a 

l l a r n e . » r z y p o m i n a bardzo lamparta, jecz różni się od niego tern, że 
l*st wyższy 1 szybszy, że pazu 
P Jego nie wysuwają się 1 co­
fają jak u kota a futro nie jest 

izaiu 
zą się nie dobrowo 
m zbrodniarza do 
:cz dają okazie do 
iowych zbrodni 
nowe ofiary życia l i 

:zeństwo nie może 
.urlopów zdrowotnyl 
lerców i uważa je zecz niesłychaną 

D r . m e d . r u p E U 
S i k o ' n n 12. 

rtoiów tkdrn*, w«nir 
:iow«. Naiwi.tlama '»1 
i prom. Koent(|«na <eM 
w o t w o r y i t o i t l w a ) 
imuja do 6 w ect. -

MIEJSKIE. 

ec Wenecki 
a w Teatrze Miejsl 

faszystę, miękkie 1 gładkie, co 
jakże jest cechą zwierząt z ro ­
dziny ko tów. Ogon jest d ługi , •im.t zakończony k i tą. 

" W dodatku jest stosunkowo la-
iodny, ł a t w y do oswojenia 1 
Przywiązuje się do swego pana 

W Indjach k ra jowcy tresują 
K> do polowania mniej więcej 
« k jak sokoła. Wiozą go na n i -
*kirn wozie, zakapturzonego 1 
j 1 * smyczy na miejsce, znajdu-
Wce się w odległości ki lkuset 
Getrów od upatrzonej zw ie rzy 
{W. zazwyczaj jelenia lub anty-
'°iDy. W t e d y odkrywa ją mu 
! *zy | spuszczają z uwięz i . 
Znalazłszy się na wolności, 
cheeta zapada się w gąszcze 1 
"rzekrada się do swej of iary na J Prz 

awienie „Kupca W y r ó w , skąd daje 
w lea t rze Micjs^ 

/ać należy dyrekcji) 
uważnych posunięć 
ce repertuarowej. Ki 
io wykazywa ła dij 
ia o wy tyczne j linjlf 
}wą rolę Shylocka 
wicz ujął całkiem "_ 
zucając pewien def 
patos i oderwanie 
/wistości . Wskutek 
ie momenty w y p a l 

co następuje. „Szybkość tych 
zwierząt na krótk ich dystan­
sach Jest godną uwagi bo dale­
ko większa, niż u wszelkich in­
nych drapieżników, a nawet u 
charta i u kangura. Żaden pies 
nie Jest w stanie dogonić odra-
zu ani anty lopy Indyjskiej ani 
gazeli, co nie przedstawia żad­
nej trudności dla cheety, jeżeli 
start nie przekracza 200 me­
t rów. Generał Mc- Master w i -

„O D E O N" 
Prmejaed 3 

dział raz jak cheeta 
dognał antylopę indyjska 

zanim zdążyła ubiec 360 me­
t r ów przy starcie r ó w n y m po­
łowie tej odległości". 

Anty lopa indyjska Jest zna­
na z szybkiego biegu. 

Lampart myś l iwsk i żyje 
prawie wszędzie w Af ryce i w 
niektórych okolicach Indyj 
Wschodnich. 

Sześć do ośmiu godzin dziennie 
pracuje genialny staruszek Edison. 

nie zna zupełnie Genjalny wynalazca Edison 
rozmawiał niedawno z k i l ku wy 
bitnemi gośćmi, którzy go od­
wiedzi l i w jego posiadłości na 
Florydzie, 

o sztuce starzenia się. 
On sam liczy obecnie 82 lata, a 
mimo to — jak utrzymuje — nie 
stracił zupełnie męskiej czer-
stwości i świeżości. Dwie rze­
czy oznajmił — utrzymują czło­
wieka w młodości i zdrowiu: 
praca i umiarkowanie. Edison 

po dziś dzień 
zmęczenia i 

ustawicznie pracuje, 
chociaż dziełem swego życia 
mógłby zapełnić kilkadziesiąt 
żywotów innych ludzi. Znako­
mity wynalazca ma nadzieję, iż 
dożyje dwustu lat, gdyż ani cia­
ło jego, ani umysł nie okazują 
wydatnych śladów osłabienia. 
Edison pall się do całego mnó­
stwa 

nowych planów, 

„ WODEWIL 
G ł ó w n a Nr. 1 

I I 
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CHŁODNIE Z WODY MORSKIEJ. 

i 
Gigantyczny plan francuskich inżynierów i jego urzeczywistnienie. 

egłość mniej , niż 100 me-

błyskawicznego susa 
^zazwycza j zabija ją momental 

. Blanford powaga w kwest j i 
•arnpartów myś l iwsk ich, m ó w i 

Rozwój techniki w 20-tym 
wieku umożl iwia rozwiązanie 
najbardziej t rudnych zagad­
nień. Dwa j francuscy inżyniero 
w ie Pawe ł Boucherot i Jerzy 
Claude, którego nazwisko ja­
ko profesora jest zaszczytnie 
znane w świecie naukowym 
postanowil i uprzystępnić kraje 
pod równik iem dla ludzi stref 
umiarkowanych, zmieniając 
Ich kl imat, zbyt gorący, na zbli 
żony do kl imatu europejskiego. 

Szerszy ogół bowiem nie 
wie, że pod równik iem na dnie 
oceanu znajdują się o lbrzymie 
masy w ó d o temperaturze zbl i ­
żonej 

do zera. 
Wzmiankowane masy wód , 
które zwolna p łyną od biegu­
nów ku równ i kow i , ogrzewają 

Zgon genialnego chirurga. 
howe środki narkotyczne. 

rzec można s p i Ż J ^ a £ " ?
r ł
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n ie ]szych chi rurgów euro-

g*kich, 
io to jednak grą 4 

wrażenie potc i f 
me role doskorf 
p. Mroziński I W<1 

P. Sk rzyd łowsk f 
ńska dały t ypy c a l 
lolite, co zawdz ięc l 
ikładnemu opraco<J 
b. starannej reżysęj 
i należy że już 
ad ły niektóre sj4 

P. Mackiewicz I 
i Szeksp i rowsk ie ! 
\ oprawę scenicżl 
ając się do wzmoSj 
. Na podkreślenie n 
taranna reżyser! ' 
lontowanle tej to 

technicznym d^ 
dź co bądź sztuki, 
i! teatru wyraz ić Ą 
i le za wystawiei* 

-
na sali 

prof. wiedeńskiego 
^r i iwersytetu, dr. Paweł A l ­
brecht, ur. w r. 1893. Jego ka­
mera naukowa by ła 
i. świetna 1 bardzo szybka. 
•?* Jako m ł o d y cz łowiek z w r ó 
~'« "a siebie uwagę świata l i te­
rackiego znakomitemi pracami 
* zakresu chi rurg j l . 

Dr. Albrecht pracował spe­
cjalnie nad nowemi metodami 

operacyjnemi. W czasach ostat 
nich zajmował się wiele nowe­
mi środkami narkotycznemi, a 
zwłaszcza środkiem, k t ó r yby 
usunął niebezpieczeństwo zwią 
zane z użyciem 

chloroformu I eteru. 
Wielk ie uznanie zyskał r ów ­
nież wprowadzony przez nie­
go środek dezynfekcyjny, zna 
ny jako „Roz twór Albrechta" . 
Zmar ły ch i rurg posiadał o l ­
brzymią wprost klientelę. 

się powol i 1 stopniowo, wzno ­
sząc się na powierzchnię oce­
anu. W morzach stref gorą­
cych, woda, mająca 30 st. c ie­
pła na powierzchni , na głębo­
kości tysiąca metrów ma ty l ko 
5 st. ciepła. 

Plan francuskich inżynie­
rów opiera się na możl iwości 
wydostania tych wód na po­
wierzchnię. Mocne drzewo tali 
sequona pozwala na w y r ó b 
rur, umożl iwiających dop ływ 
wody . Poza tern przy uwzględ 
nieniu specjalnych warunków, 
ru ry dop ływowe będzie można 
wy rab iać i z żelaza. Dla p ł y ­
wających central dynamicz­
nych, które okażą się potrzeb­
ne, .wystarczą r u r y 

długości 1 ki lometra 
Rurociąg o 4 mtr. średnicy ko­
sztować może od 1 k i lometra 
około 3 mi l jonów f ranków. Ru­
rociąg 15 metr. średnicy w y m a 
gać będzie nakładu 30 mi l jo­
nów f ranków. 

Naturalne zimno, które osiąg 
nie się tą drogą, wp łynąć mo­
że na zupełną zmianę wa run ­
ków życia na wybrzeżach 
stref gorących. Dotąd gorąco 
okazało się największym wro ­
giem dla ludzi rasy białej. 
W p f y w jego paraliżuje wszel ­
ką możność pracy. Projekt obu 
inżynierów francuskich o tw ie ­
ra 

nowe drogi dla ekspansji 
Europy. 

Nie będzie nawet trzeba 
p rzy urzeczywistnieniu projek­

tu sięgać aż do 1000 metr. głę­
bokości wód oceanu. Już z 500 
metr. głębokości da się osiąg­
nąć jednostkę zimna kosztem 
jednego franka. Ta jednostka 
okazałaby się dostateczną dla 
ochłodzenia w ciągu jednego 
tygodnia mieszkania, złożone­
go z k i lku pokojów. Jest to ce­
na względnie niska, jeśli zwa­
żymy, że dotąd w przemyśle 
chłodniczym trzeba zużyć 200 
do 250 k i logramów węgla, aby 
otrzymać równoznaczną jed­
nostkę zimna. 

Dalsze zużytkowanie zimnej 
wody dałoby się przeprowa­
dzić 

za pomocą radjatorów, 
podobnie jak przy ogrzewaniu 
centralnem. 

Następnie drogą sztucznych 
kanałów dałoby się wodę od­
prowadzić zpowrotem do mo­
rza. W ten sposób za pośred­
nic twem rur o średnicy 1 mtr -
możnaby zdobyć dla w y z y s k a ­
nia i użytku jednostki zimna, 
odpowiadające 

50 wagonów lodu 
na godzinę. 

W czasach obecnych cała 
produkcja lodu sztucznego w 
Stanach Zjednoczonych daje 40 
mi l jonów tonn rocznie. Ruro­
ciąg o 3 do 4 metr. średnicy do 
starczyć może podobną ilość 
jednostek zimna. 

Powstać może w t ym wzglę 
dzie dalsza korzyść dla postę­
pu w technice. Dla zaoszczę­
dzenia sił ludzkich korzysta się 

z pracy 
energję 
chłodni 

w szerokim zakresie 
maszyn. Potrzebną 
zdobyć można także 
oceanicznej. Nie wypróbowano 
jeszcze maszyn w łączności z 
oceanem, ale turbina parowa 
przy próbach, opartych na róż­
nicy temperatury 20 st. C. w y 
kazała działanie w wysokości 

50 k i lowatów. 
Nasuwa się jeszcze trzeci 

sposób wyzyskan ia różnicy 
temperatury pomiędzy woda­
mi głębi morskiej a powierzch­
ni. Parę wodną, uzyskaną z 
wyparowan ia zimnej wody za 
mienić można w wodę słodką 

dla zraszania pól. 
Leżące pod równik iem obsza­
r y są bardzo urodzajne, o Ile 
zraszane są należycie, czego 
dotąd uskutecznić nie by ło mo­
żna w odpowiednim zakresie. 

P ie rwszy krok ku urzeczy­
wistnieniu tego pozornie tak 
f a n t a s t y c z n e g o projektu 
już został zrobiony. Na 
Kubie w pobliżu Hawanny zbu 
dowano centralę dynamiczną 
według planów profesora Clau 
de, która wprowadza w prak­
tykę wzmiankowane wyże j te-
orje. Działanie jej dotąd jest sła 
be, równając się t y l ko 12.000 
k i lowat . Ale nie można jej od­
mówić dwoistości . W y d o b y w a 
co godzinę 100.000 met rów 
sześciennych zimnej wody na 
powierzchnię. Jeżeli określ imy 
w przybl iżeniu, że każdy metr 
sześcienny odpowiada 

100 ki logr. lodu 

z których najbardziej go obec­
nie interesuje problem stworze­
nia sztucznej gumy. 

Niestrudzoność i niespoży-
tość Edisona jest tern bardziej 
zadziwiająca, i e pracował on 
zawsze ponad siły 

normalnego człowieka. 
W całem jego życiu nie było 
może ani jednego dnia, w k to-
rymby nie pracował przynaj­
mniej 10 — 12 godzin. Czasa-
m i i gdy go ogarniała pasja twó i 
cza, pracował znacznie więcej, 
przeznaczając na sen zaledwie 

3 lub 4 godziny. 
Co prawda w czasach ostatnich 
szanuje się trochę więcej. A le 
nawet obecnie jako 82-letni sta 
rzec pracuje dziennie conaj-
mniei sześć do ośmiu godzin. 

Przykry proces 
artystki. 

Skandal iczne postępo­
w a n i e dyrekcj i t e a t r u . 

Jedną z najsławniejszych 
aktorek francuskich jest pani 
Hugette Duflos, k tóra znana 
jest również jako 
znakomita ar tys tka filmowa.— 
Pani Duflos by ła do niedawna 
członkinią „Komedj i Francu­
skie j " . Zerwa ła jednak z t y m 
teatrem kontrakt , co ją naraz i ­
ło na bardzo p r z y k r y proces. 
Mianowicie dyrekcja „Komedj i 
Francuskie j" zażądała od niej 
odszkodowania w wysokości 
150 tys. f ranków. 

Ponieważ ar tys tka nie mo­
gła uiścić tak znacznej sumy, 
dyrekcja uzyskała przec iwko 
niej 

nakaz egzekucyjny. 
To postępowanie wobec po­
wszechnie lubianej a r tys tk i w y 
war ło wie lk ie poruszenie 
wśród kół a r tys tycznych i to ­
warzysk ich w Paryżu . 

Walka ludzi 
z orłem. 

Zuchwałość k ró la 
p t a k ó w . 

Z Fiirstenstein w Bawarji do­
noszą, że olbrzymi orzeł, k tóre­
go rozpiętość skrzydeł wynosi­
ła 1.66 m., rzuci ł się na syna 
właściciela dworu, dużego 
chłopca, pragnąc go 

unieść w powietrze. 
Chłopak odniósł szereg r a i 
na piersiach i rękach. Również 
lego siostra i parobek, k tórzy 
nadbiegli z pomocą, doznali ran 
od skrzydeł ptaka. Po dłuższej 
walce zdołano orła uśmiercić. 

to — przy uwzględnieniu w y ­
sokich spółczynników ubytku 
— otrzymuje się sześć mi l jo­
nów ki logr. lodu na godzinę. 
Dwunastogodzinny dzień robo­
czy dostarczy łby zatem 120 ml 
I jonów ki logr. lodu. Rozumie 
się samo przez się, że tak o l ­
brzymia masa nie może pozo­
stać bez dalszego w p ł y w u na 
kl imat wyspy . 

Eksperyment na Kubie za­
sługuje na uwagę całego świa­
ta naukowego. 

unkowego. 
Władysław Bajer I1 

2) i 27-letni A l f 1 

majster, zamies*k" 
:y Targowej 81 . *j 
owia udzielił im r 

• * • 
5rzu przy ul . Ro^ 
) napadnięty p^'. 

sprawców odni°^ 
lewej ręk i i pra^ 
ii 
ysław Sibilski. 
igotowia udzielił 

łaniu wła snem pr*J. 
grodzkiej 28 o f u L 
\ trucizną ?0-\eW 
Strejze. W stai1 -
ewieziono ją do 

Jan Deroy, artysta ma­
larz do Leona Majadier, 
autora dramatycznego. 

Stary mój przy jac ie lu! 
Wróc i łem dopiero co do Pa 

j^zą i zastałem t w ó i uprzejmy 
i s t . zapraszający mnie wraz z 
JJeorgettą na setne przedstawię 
J« twojej sztuki w dniu 23 b. 

Nie miej żalu do mnie. jeśli 
odmówię t y m razem, ale za-

JJewniam ciebie, że nie jestem 
?becnie w nastroiu do zabawy 
.^miechu. Zrozumiesz mnie, je 
/} ! ci powiem, że Georgetta 
J i i e opuściła. Tak. mói stary... 
* co w tern wszvstk iem naj­
smutniejsze, że sam jestem po­
koszę winien temu. że ponie-

sam w y w o ł a ł e m swoje nie 
?Jczęście. Jak? A wiec poslu-
Chąj; 

Przypominasz sobie, że w 
*Zerwcu. po szeregu sprzeczek 
* cen bardzo p rzyk rych DOinle-
£zv małą a mną, gdv życie 
rSDólne stawało sie nieznośne, 
^y jpchałem. nie uprzedzając nl 
*ogo. 

Myślałeś w owei chwi l i , tak 

jąk wszyscy moi przyjaciele, 
jak Georgetta sama. że zwo ln i ­
łem się z w ięzów. bv oójść za 
inną kobietą. Zapewniam cie­
bie, że by ło to złudzenie. Ta in 
na kobieta (nie mam do co w y ­
mieniać jej nazwiska) w istocie 
wzbudzi ła we mnie tv lko prze­
lotne pragnienie. Rozstal iśmy 
się już od miesiąca 1 wy jecha­
łem zupełnie sam. Tak jest. 
sam, z czego by łem bardzo 
szczęśl iwy, zapewniam ciebie.. 

Widzisz, trzeba tak. jak ja, 
czas jakiś żyć wspólnie z kimś 
aby zrozumieć radość, iaka opa 
nowuje mężczyznę, artystę, — 
gdy na chwi le zazna spokoju, 
zazna swobody. ..stanu kawa­
lerskiego". Zdawało mi się, że 
jestem wolny.. . A jednak nie! 
W duszy mej budzi ły się w y ­
rzuty sumienia. Wiedzia łem do 
brze, że moja eskapada by ła 
rzeczą przejściowa i że w Bo-
rvżu odnajdę ognisko domowe 
prawie legalne — gospodar­
s two własne, żone. Pomimo 
wszystko myśl i te nie mąc i ły 
mej radości, a przeciwnie nada 
w a ł y jej specjalne uczucie zado 
wolenia. Cz łowiek raduje się 
ty lko z tego. co jest niestałe 1 
rozkoszowałem sie zazdrośnie 
tern! godzinami, wykradz ione-
mi mei niewol i . 

O. chwi lami rozczulałem się 

nawet, myśląc o istocie, k tórą 
porzuci łem tak nagle. Ale cóż? 
Zabezpieczyłem ją. pomyśla­
łem o jej wygodzie przed moim 
wyjazdem. Zresztą dokuczyła 
ml zanadto, gnębiła mnie za 
wiele w ciągu ostatnich miesię 
cv . Prócz tego. nie popełni łem 
zbrodni. Odurzałem sie popro-
stu swoboda, a także pięknem 
kra jobrazów. Pracowałem !Tak 
jest. pracowałem. Zobaczysz 
moje płótna z Florenci i i Nea­
polu. Nie mówiąc już o tern, że 
po dwóch tygodniach „ w a k a -
c y j " myśla łem skryc ie o po­
wroc ie do gniazda. Zdecydowa 
łem się na powrót , o t r zymaw­
szy od niej dwa l isty, takie ża­
łosne, takie rozpaczl iwe!. . . 

S łowem, miałem zamiar spa 
kowania się, gdy rankiem w 
dniu stanowczego wyjazdu o-
t w o r z y ł y się d rzw i mego poko 
iu w hotelu i ukazała sie ona 
sama. Tak jest. ona. Georgetta! 
Ma r tw i ł a sie zanadto i zdobyw 
szy — nie w iem iuź lak — mój 
adres, spadła mi z nieba. Ach. 
mój stary, mój s ta ry ! Po chw i ­
l i już leżeliśmy sobie w obję­
ciach i po przysięgach miłości 
następowały nowe Drzysięgi 
do Docałunkach — Docalunkł 
do łzach — błagania. A jednak 
nie czuła sie oewna. bvła zde­
nerwowana zanieDokoiona. Roz 

glądała sie dokoła siebie, zda­
wała się szukać czeeoś... czy 
też kogoś. I wkró tce zrozumia­
łem ją... Szukała swei r y w a l k i , 
tej, dla której wszystko Dorzu­
ci łem, wszystko rozbiłem... 

Oczywiśc ie starałem się ją 
uspokoić, wyznając jei całą pra 
wdę. Zapewniałem ia. że nie 
miała r ywa l k i , że jestem sam 
od wielu tygodni . I oto właśnie 
to, co spowodowało moje nie­
szczęście!... Znasz żvcie, mój 
stary, znasz kobiety i wiesz, że 
istnieją t y l ko dla miłości i przez 
nią. A wiec. w teiże chwili., 
gdy Georgetta poieła. że nie 
kłamię, że popełni łem te zbrod 
nie, tę „zbrodnie przec iwko m i ­
łości" , wyjeżdżając, oouszcza-
iac dom. nie z powodu innej ko­
biety, t j . że nie by łem ooanowa 
nv przywłaszczony, a zarazem 
uszlachetniony, wy t łumaczony 
przez namiętność, a bv łem po 
prostu znudzony egoistycznie 
w tej chwi l i straci łem wszyst­
ko w jej oczach. 

Pogardzi ła mna 1 znienawi­
dziła mnie ! 

Nie zapomnę nisdy jej spoj­
rzenia. I słyszę ia jeszcze, jak 
Dowtarza. powtarza, mówiąc 
do siebie ze zdumieniem I obu­
rzeniem ten w y r a z : . .Sam! A 
by zostać sam! 

Tak jest. mój przyjacielu. 

P rawda która wyzna łem, aby 
uzyskać przebaczenie, stała się 
mola zguba. W y d a w a ł a się jej 
taka pospolita, taka poniżająca! 

Kobieta, która w ten sposób 
zostaje stracona z wysokości 
swych obaw. bólu. zazdrości, 
nie może wysoce cenić cz łowie 
ka. k tó ry Wywo ła ł ten upadek. 
Trac i w iei oczach ca łv swój u-
rok wszystek swói ..Drestiż". 
Spodziewała sie wa lk i , zwyc ię 
stwa. tr iumfu nad r vwa l ką .Tym 
czasem nie sootkała okazji do 
stwierdzenia swei w ładzy . Nie 
zatr iumfowała nad nik im, ani 
nad niczem... nawet i nie nade-
tnną! To musiało sie źle skoń­
czyć abv doznała zadośćuczy­
nienia. Nie szukała co zbyt dłu 
go. 

Znalazła je orzedewszyst-
kiem w życiu, tern z w y k ł e m , co 
dzieutiem życiu do jakiego mn! t 
tam zmusiła u sweeo boku. Ro 
w iem nie by ło już m o w y o do-
v/rocie do Paryża. Zmusiła 
mnie do orzedłużenia we dwo 
ie tej podróży, k tóra tchórz l i ­
wie przed^ewzia łem sam. Po­
stanowiła .skorzys tać" z tego 
co widziałem, nodziwiałem. czu 
łem bez niej. O. nędzo!... Prze­
chodzę nad temi szczegółami 
mściwej jej w v o r a w v . Zd j ła ła 
wreszcie (w oodróży ła two za­
wiera sie stosunki) zaznajomi: 

si;? ł pewnym arystokratą o 
dumne] postawie, mieszkań uwn 
tego kraju, edzie starałem się 
żvć. pracować i czuć sie Szczę­
ś l iwym bez niej. Przyszła na 
nią kolej żyć tutai i czuć się 
szczęśl iwą! Tamten orzyjz- .p i ł 
s i ; dc. nas. t i e puścił nas w lo-
ci-i i af iszował bardzo wyraź ­
nie swojo itDt.dobanie dla mej 
przyjació łk i Wobec tego. że 
nie odsuwano go, rzeczy o rzv -
; słv obrót p r z v k r v i nieooknją-
cv dla mr ie Rozgniewałem «'ę, 
zażądałem naszeco wy jazdu , 
szybkiego Dowrotu do Paryża, 
ale odmówi ła mi sweeo towa­
rzys twa I wówczas, do gwał­
townej scenie, zmuszony by łem 
wyjechać... 

Oto wszystko, mói s tary . -
Przyznasz sam. że histori i tej 
nie braknie ironiczneeo zabar­
wienia. Wyjechałem Drzecie, 
bv odetchnąć trochę, zuoełnie 
niewinnie. 

Ona sama orzyiechafa do 
mnie z zamiarem, z wola odzvs 
kania mnie. orzywiezienia mnie 
do Paryża. 

A w rezultacie Dowróciłem 
sam, bez nief... bez niei. która 
może nie wróc i iuż niedy. 

T łum. L. M, 



Sfr. 4 
Nr 

Osobliwy raid mieszkańca Kutna. 
Tania podróż samochodem. 

Z Poznania donoszą: 
P. W a c ł a w Górecki z Kut­

i a chciał udawać Wielkiego pa 
na. Bawiąc pewnego razu w Po 
znaniu postanowił sie przede-
Wszystkiem 

porządnie zabawić. 
Z początku szło wszystko do­
brze, gdyż pieniędzy nie brako 
wało, ale koniec eskapady by ł 
i a i d z o p r z y k r y . 

Wyszed ł z kawia rn i „ N o w y 
Św ia t " 1 zaczął sie rozglądać. 
Wówczas podszedł do niego 
szofer, nazwiskiem Nietsche i 
zapytał , co sie stało. 

— Mia ła po mnie zajechać 
k a r e t a " — odparł ostro p. G. 

Ka re ty tej jakoś długo nie 
bv ło widać, to też szofer zno­
w u podszedł i t ym razem za­
proponował „samochód". Gó­
recki w y b r a ł 

najpiękniejsze, auto. 
— P r z y sobie nie mam wca 

le pieniędzy, pamiętaj pan! Ra­
chunek ureguluje konduktor 
ko le jowy na d w o r c u ! — rzekł 
rozkazującym tonem na wsia-
danem. 

Auto ruszyło na dworzec. 
Tani nie znaleziono żadnego 
konduktora co nie w v D r o w a d z i 
ło z równowag i p. G.. k tó ry 
skomćriderował: 

— Pojedz ic tny 'do Gniezna. 
F i rma. „Ceres" Jest ml winna 
I80Ó zł . Na miejscu panu zapła­
cę! 

Widząc przed soba cz łowle 
ka bardzo przyzwoic ie ubrane­
go^ p. Ńictsćhc (tak nazywał się 
szofer) nie zawahał sie ani na 
chwi le, zaopatrzy ł w iec 

, samochód w benzynę 
1 dalej w d r ^ * . Nad ranem 
przyjechano do Gniezna lecz f i r 
ma „Ceres" by ła jeszcze zam­
knięta. Na dworcu o. G. kazał 
podać na dw ie osoby śniadanie, 
za które w rezultacie musiał za 
płacić p. Nietsche. Należności 
w f irmie „Ceres" nic z l i kw ido­
w a n o , ponieważ ta ostatnia nie 
znała żadnego Góreckiego. — 
przycżem znowu w v k r e t v . k łó t 
nie I t. d.. szofer zaczął się już 
orientować. Wówczas pasażer 
po rW drugi zdobył sie na ' ka ­
w a ł . 

— Pojedziemy do Inowroc łą 
w i a — rzekł . — Tam mam bo­
gatych kuzynów I narzeczoną. 
Pdza tem jedna f i rma m a ' m i 
wyp łac ić 400 zł. 

Szofer zgodzi ł śle. g d y ż nie 
vnial już nic do stracenia. W I-
nbwroc ław iu p bogatych kt izy 
nach, narzeczone! 1 400 z ło tych 
— anl ! słuchu. Co rob ić? Szofer 
chce zapłaty; a pasażer w z r u ­
szy ł ramionami, daiac t e m do 
zrozumienia, że nie lest taki 
gtupl. Sytuacła bez wy jśc ia . 
Wreszcie Górecki nroDonuje: 

— Pojedziemy do Kutna.Tam 
mam swól dom 1 

przedsiębiorstwo. 
Właścic ie l samochodu miał 

już dosyć tej mistyf ikacj i . 
— Dobrze — odoarł — ale 

pojedziemy przez Poznań. 
Ruszono w drogę. W Pozna 

niu 0. Nietsche zawióz ł swoje­
go pasażera do komisariatu po 

licyjnego, gdzie SDisano odpo­
wiedni protokół. Podróż skoń­
czy ła sie. Na rozńrawie sądo­
we j Górecki skazany został na 
3 miesiące wiezienia. 

Tak i by ł f inał raidu .,na ga­
pę", na szlaku Poznań — Gnie 
zoo — Inowroc ław — Poznań. 

„Wybory do Kasy Choryc 
Z życia kulturalnego Rudy Pabianickiej. 

Nr. 287 

W niedzielę, dnia 25 listopa­
da b. r. Towarzystwo Gimna­
styczne „Sokó ł " w Rudzie Pa­
bianickiej wystąpi ło z arcycie-
kawą rewją p. n. 
„Wybo ry do Kasy Chorych". 

„Sokó ł " urządzając często po­
dobne imprezy, wykazuje z jed­

nej strony swą żywotną dzia­
łalność, z drugiej zaś nadzwy­
czajny rozwój poziomu artysty­
cznego, dostarczając miejscowe 
mu społeczeństwu miłej rozryw 
k i , mogącej zadowolić najwy­
bredniejszych zwolenników sztu 
k i . 

K R A T E C Z K L 

Jestem żołnierz ubogi 
ojojojojoj! 

Nie mam ręk i ani nogi 
ojojojojoj!... 

Zapewne znacie wszyscy tę 
miłą piosenkę wojskową, nie­
frasobliwą, )'ak życie żołnierza. 
Przypomina m i ona żywo rok 
1920, kiedy, śpiewając wesoło, 
szliśmy przeciwko bolszewi­
kom. Kupa smarkaczy prze­
c iwko kozakom Budieniiego. 
Część wróci ła, część ległą na 

polu chwały... Część ich pa­
mięci ! 

Przygody dezertera 

Piosenka, k tórą przytoczyl iś­
my na początku jest bardzo cha 
rakterystyczna. M ó w i ona o 
żołnierzu - spryciarzu, kutym 
ha cztery nogi, k tóry umie w 
butelkę nabijać głupich cywi ­
lów. Typów takich jest w woj ­
sku u nas bardzo dużo zwłasz­
cza wśród starych zawodow­
ców, co to nje z jednego pieca 
chleb jadali. Wszyscy oni jed­
nak przestrzegają dyscypliny 
wojskowej i są żołnierzami w 
pehiem tego słowa znaczeniu. 
A le jest też dużo łazików i ny-

br. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel 28-«f> 
Przyjmuje od 8 — 10 r. 1 od 5 — 8 

Przedziwny czar stol icy nad-
dunajskiej , W iedn ia , i senty-
ment wa lca Straussowskiego 
wie je i f i lmu „Księżniczka 
Dur ia iu" , k t ó r y wk ró t ce ' «a-
błyśnie na łódzk ich ekranach. 
W ro lach g łównych: Leatr ice 

Joy i Ni ls Asther . 

gusów, k tórym nie wsmak idzie 
twarde życie żołnierskie i k tó ­
rzy czyhają na sposobność, by 
dać drapaka. Specjalnie dla 
nich utrzymywane być muszą 
całe dywizjony żandarmerii, k tó 
re łapią dezerterów. Dezercja 
w czasie pokoju nie jest1 tak bar* 
dzo ostro karana, podczas wo j ­
ny natomiast grozi bez żadnego 
pardonu kulą"w łeb. 

Nieraz, gdy się czyta w gaze­
tach o tem, jak żanaSrmi wynaj 
dują i aresztują dezerterów, to 
aż człek za boki chwyta się ze 
śmiechu: tegp znajdują w becz­
ce z kiszoną kapustą, tamtego 
w piecu innego jeszcze w łóżku 
pod pierzyną a inny znów prze­
biera się za żyda i przyprawia 
sobie brodę i pejsy. Są tacy, co 
po ki lka lat ukrywają się po to 
by dać się wreszcie schwytać i 
powędrować na parę lat do wig 
zienia i później jeszcze wys łu­
żyć swój czas w wojsku. 

A czy to nie lepiej spokojnie 
i godnie odbyć swój obowiązek 
i zasłużyć sobie tem na miano 
dobrego obywatela. Prawda 
to: w wojsku jest trochę inaczej 
niż w domu u pani matk i , t rza 
się pana kaprala słuchać, buty 
na glanc czyścić i na noc na 
baczność stawiać a mundur w 
kostkę układać; nieraz trza się 
w nocy zrywać i uroczyście 
słomkę chować albo też do pa­
k i iść na parę dni. Uciekać jed 
nak to nie ładnie i wstyd. 

Tak i np. Szczepan Dominik, 
szeregowiec 25 p. p. w Piotrko­
wie, w czerwcu tego roku sa­
mowolnie oddalił Się z oddzia­
łu , nie omieszkawszy przy tem 
skraść różnych przedmiotów 
wojskowego użytku. Dowódz­
two pu łku rozesłało za nim kar 
ty dezercyjne i po pewnym cza­
sie poszukiwania zostały uwleń 
czone pomyślnym wynik iem. 
Wyciąghnęl i go żandarmi za u-
szy z kuferka w mieszkaniu 
kochanki. Zaińdagowany o 
skradzione rzeczy wykręc i ł się 
sianem. Osadzony w więzieniu, 
w toku śledztwa przyznał się 
do zarzucanego mu przestęp­
stwa. Onegdaj stanął Dominik 
przed wojskowym sądem okrę­
gowym w Łodzi . Rozprawie 
przewodniczył major K. S. Jas­
kólski , oskarżał prokurator 
kp t . dr. Mi towskl . Wina oskar­
żonego została na przewodzie 
ądowym udowodniona 1 przez 

zeznania świadków. Po prze­
mówieniach prokuratora i o-
hrońcy oskarżonego adwokata 
Nawarskiego sąd ogłosi ł ,wyrok, 
którego mocą Szczepan Domi­
nik skazany, został za kradzież i 

dezercję łącznie na rok wię­
zienia. 

I powędrował pod karabina­
mi bez pasa na ulicę Kraszew-
skfego. 

Sa-wicz. 

Nic też dziwnego, że < 
tóipreza ściągnęła Iiuiny 
czności do sali p. A Stet?ńs»ł 
go, wypełnia ląc ją po brzegi 

Ewolucje taneczne p. MafJł 
Pawłpwiczówny- adeptki szMf 
ly p. Paszkówny 

Budziły zachwyt widzów. 
Świetny tenor chóru ,,Echo' 
p. W ik to r S/.or czarował SW 
chaczy śpiewanomi arjami 
pery „Straszny Dwór". 

Piękne numery solowe '*J 
kalno-muzyczne-. skrzypce, W 
tepian, wiolonczela oraz 

cżtą dla amatorów muzyki. 
„ l ó d / k i e dziecko humoru* 

p. Feliks Kal inowski swe 

c 
Turyści 

Echa 
Kierownictwo sekt 

*kicj W a r t y (Poznań1, 
Kuje. że w sprawie nv 
ta - Turyśc i (0:1) ni 
do zarządu L ig i 

żadnego protei 
Wiadomość o Drot 

zala się w prasie w a r 
pdvź k rąży ły pogłos! 

Dziki strzelec na zabawie. 
Sihutny finał sprzeczki. 

Łódź, 1 grudnia. W dniu oneg 
dajszym we wsi Mroczki W i c l -

Tcie, gminy Staw, w powiecie ka 
llskim podczas zabawy odbywa 
jącej się w mieszkaniu gospoda­
rza Marcina Mańk i , 

wynik ła sprzeczka 
pomiędzy k i k u uczestnikami za 
bawy. 

W czasłe bójk i mieszkaniec 
wsi Waliszewice 20-letni Józef 
Olejnik zaczął strzelać z rewol ­

weru. Dwiema kulami został 
ranny w brzuch i udo 18-letni 
Marjan "Smolarek, zamieszkały 
we wsi Mroczki -Małe. 

Ciężko rannego Smolarka 
przewieziono do szpitala w Ka­
liszu. 

Zawiadomiona o zajściu poli­
cja 

Olejnika 'aresztowała. 
Dochodzenie prowadzi policja 
kaliska. 

mu 'wpros t 
zejść ze s"ccny. 

Wesołe skocze 
tancerz" i „Świetna ! ; 
ność" wywo ływa ły k 
śmiechu na widowni ; | 
skecze zespół artystyczn 
ko la " pokazał grę jak na 
amatorski bez zar/.ulu 

, . jagł 

zespó 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W związku z zamknięciem | techniczny, poświecony zagad-
ruchu kołowego przy zbiegu i nicniom gospodarki wodnej. 
Marszałkowskie j i A l . Jcrozo- , • • • 
fimskiej cały ten ruch zepchnię­
to na ul. Nowoerodzka. Wobec 
tego zdecydowano. abv autobu 
sv nadjeżdżające od strony Pla 
cu Teatralnego kierowane b y ł y 
od Brackie j przez Zórawlą na 
Kruczą. Kierunek powro tny au­
tobusów pozostałe bez zmiany, 
t. j . przez Nowogrodzka. 

• * * 
W dniach 3 — 5-co stycznia 

1929 r. odbędzie sie w Warsza­
wie w gmachu Pol i techniki 
p j c fws^y n BoJski , Zlązd: Hyd ro -

Dowiadu jemy się, że komi ­
sarz rządu nosi się z zamiarem 
wydania zarządzenia zamyka­
nia bram na terenie Warszawy 
0 godz. 10-ej wieczorem, t. J. o 
pół godziny wcześniej niż do­
tychczas, ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne. W ł a ­
dze przekonały się, że najwię­
cej kradzieży mieszkaniowych 
1 przestępstw, popełnianych w 
domach warszawskich zdarza 
się między g. 10 a 11 wlecz. 

v _ 

skradli niewykryci złodzieje. 
Przedwczora j rano ordyna-

towa p. Czarkowska - Golejew 
ska, zamieszkała o rzv u l . Na-
blelaka 1. zawiadomiła wydz ia ł 
śledczy P. P. o tałemnlczej k ra 
dzieży, popełnione! w jej do­
mu. P. o rdynatowa Dosiadała 
między cenną biżuteria specjał 
nie 

p iękny sznur pereł. 
war tośc i 6 tys. zł., k tó r y po 
ostatniej w izyc ie z łoży ła w szu 
fiadzle szafki nocnei. Należy za 
znaczyć, że w służbie d . o rdy -

JULJAN K R Z E W I Ń S K I . 37) 

l 
Powieść. 

—x— 

— Luciu, czy t y czasem od 
wczora j nie jesteś „żełandko-
w o nie w parządkie", jak ma­
wia nasz przyjaciel T iu tów. 

Widząc, że Werner nalał już 
<Jwa kiel iszki wódk i , L u d w i k 
pośpiesznie w y p i ł swój i oparł­
szy łokcie bez ceremonjl o stół, 
zak ry ł twarz dłońmi. M ó w i ł , 
riEby do slefole, Jakb" sam sie­
dział w zatłoczonej restaura­
cyjnej sali. 

— On ma racje. Jestem „że -
łandkowo nie w parządkie". 
Cholera, psia krew.. . 
. Acha, więc to cholera, 

Czyli epldemja. Może, jako 
przyjaciel , radzisz ml się z to­
bą nie zadawać, aby nie zara­
żać się na narażenie; to jest, 
chciałem rzec: nie narażać się 
na zarażenie? 

— Cholera... Pech... Jedyna 
kobieta, k tóra od trzech lat zdo 
ła ła mnie naprawdę zaintere­
sować i cholera... 

— Umar ła na cholerę? 
" — Może i tak. Nie w iem. 

Dość, że jej niema. 
— r Gdzie je j niema?. 
— No, w tym.. . 

L u d w i k ws t r zyma ł swe zwie 
rżenia, jakby się ugryz ł w ję­
zyk i popatrzał na towarzysza, 
szukając w jego roześmlanem 
spojrzeniu współczucia. Nie 
znalazł go tam, albo może tak 
zatuszowanym zawodową „b ła 
żenadą" komika, iż postanowił 
zrezygnować ze swych uskar-
żań się na pech, jak i go od d w u 
dziestu czterech godzin prze­
śladuje. 

Nagle Werne r spoważniał, 
napełnił kiel iszki i powiedzia ł : 

— Proszę cię bez żar tów, po 
ważnie, w y w n ę t r z się przede 
mną, co cię t rapi? Przecież w i ­
dzę, że to nic gastrycznego, 
raczej coś a la rozszerzenie 
serca, 

— P ie rwszy raz też chyba 
od czasów sztubackich—przer­
wa ł domys ły Wernera Ludw ik 
— kobieta m i skrewi ła , nie sta­
w i w s z y się na randkę. 

— A lma? 
— Ależ nie. A lma, Ziuta, 

Niuta... Nie, żadna z tych . T o 
zupełny; coś z innej beczki. 

— 0 ? T o ź le ; to bardzo 
brzmi poważnie. Więc to ja­
kieś zainteresowanie zupełnie 
specjalnej u ciebie kategorjl... 

— Zupełnie... potwierdzi ł 
Ramor... — 1 taki zawód... Już 
dziś po raz drugi . 

— Dube l towy zawód? 
— Tak. Nie przyszła, umó­

w i w s z y sie w Itali i- a dziś? • 

— Miałeś się z nią tu spot­
kać? 

— Ależ nie, nie. T y wcale 
nie jesteś na tropie, Władz iu . 
Umówi łem się nie w Ital j i na 
N o w y m Świecie, nie w kawlar 
ni, t y l ko na W o l i w kinie 
„ I ta l ja" . . . 

— Na Wo-H.. .?! T y ? 
i —' Ja... W dodatku ja tam 
by łem, a jej nie by ło . Tak sa­
mo myl isz się, przypuszczając, 
że mia łem nadzieję zjeść tu z 
nią kolację w „Oazie". . . 

— Ha, ha h a ! ! Już w i e m ! 
J u i się domyś lam! A le jestem 
Szerlok Holmes, co? Wiem, 
w i e m : nie miałeś zamiaru zjeść 
w jej towarzys tw ie kolacj i , ale 
wprost przec iwnie! To, ona! 
Tą wczorajsza!.. . : 

Werner zanosił się od śmie­
chu. 

L u d w i k obserwował , n iby z 
uśmiechem pol i towania, nagły 
wybuch wesołości przyjaciela 
i potwierdz i ł jego domys ł y : 

— Tak. Teraz już wiesz. 
— No. ale od takiej profesjo­

nalistki być w y k i w a n y m , jak 
pierwszy lepszy pętaczyna, to 
rzeczywiście może zadrasnąć 
poważnie ambicję. Radzę cl 
zażyć wódeczki , bo c i spuch­
nie... arhbifcja. 

Werner swojem szkłem t ra ­
ci ł kieliszek przyjaciela. Gdy 
aktor zajadał z apetytem ob-
sta lowvwane koleik i oo t rawy, 

r a fowe j pozostają ludzie w y b i t 
nie zaufani, k t ó r ym i o. ordyna­
towa opicknje sie od ich wcze­
snej młodości. I tu właśnie spra 
w a kompl ikuje sie. gdvż znik­
niecie tego sznura pereł nastą­
piło w bia ły dzień 1 to w cza­
sie, k iedy absolutnie nikogo ob­
cego 

w mieszkaniu nie by ło . 
W y d z i a ł śledczy z całą e-

nergją zabrał sie do wyśledze­
nia sprawcy tej zagadkowej 
kradzieży sznura pereł . 

Pełne humoru kuplety akW pierwszej chwi l i ŁTS 

°- l - e m " W ' C ^ - i c j a t y w « w swoje r 
lem wiedrt 

viaciomosci Kasy C m 
r ych " (przy gazetce) w wyM 
naniu p. Zielińskiego zakońcfl] 
ły część rcwjową wieczoru 

Sprężyste kierownictwo 
prezy spoczywające w wytr»j 
nych rękach p. Tomaszewski* 
go, wiceprezesa „Sokoła" , -r\ 
zwoli ło na pokazanie w pr* 
ciągu dwu godzin — 

15 numerów programu, 
k tóre przesunęły się przed* 
czyma widzów jak w kalef<W 
kopie 

Po rewj i oczekiwała widz* 
miła niespodzianka w post*J 
dancingu t. zw. „Tańcówk* 
przy dźwiękach znakomite! 
jazzbandu; nic też dz iwnego, ! 
miejscowa rozbawiona puW 
czność z żalem opuszczała b 
prezę „Soko ła" wdzięczna 
dostarczenie jej tak miłej ro-'| 
r ywk i . 

Zapowiadał znakomicie 
Jerzy Ziel iński. 

Zamordowany 
profesor. 

Garbarń a -
Wałka o wejście 

*'asy została w dniu 
87-ym zakończona, 
strza Polski w k l . A. 

przypadł Garba 
* Krakowa, która pob 
2:0 (0:0). Szczegóły t 
6y]ncgo meczu prze 
*ic następująco: skład 
najsilniejsze. Zawody 
to się o godz. 11 r 

P r o f e s o r K u r . — 
k rewny H indenburga o którH 
go zamordowan iu donosiliśif l 

p rzed k i l k u dniami. (H) 

Ramor zostawiał swoje prawie 
ni&tknięte. B y ł dziś w usposo­
bieniu do zwierzeń. Gadał... 

.— Będziesz d r w i ł znowuż ze 
mnie. Ja w iem. Odczuwam 
to, że jestem ponętnem me­
dium dla takiego, jak t y — kpia 
rza. Ale czuję optrzebę w y -
wnętrzenia się. 

B rawo , w y w n ę t r z a j s ię ! — 
przerwał mu Werner . 

— Niespełna 24 godziny żyję 
pod urokiem istoty, k tóra może 
nie jest tego war ta , ale rozu­
miesz, że dla jednego ma war ­
tość kunsztowna statuetka ze 
złota, a Inny tę samą cenę go­
t ó w nadać bezużytecznej, uży­
wanej marce pocztowej. Nie 
mogę jej znaleźć. Przez to za­
pewne nabrała w mojem poję­
ciu większej jeszcze war tośc i . 
Jestem war jat . powiesz... 

— Mogę i mówię.. . 
bobrze . Ale w tej chwi l i 

(może to jest słomiany ogień) 
mam wrażenie, iż go tówbym 
się by ł wy rzec wszystk iego te 
go, co dotąd stanowi ło treść 
mego życ ia : towarzys twa , zna 
nych mi I nieraz bardzo absor­
bujących sercowo I zmys łowo 
kobiet całego bl ichtru, z k tó ­
rym się tak zżyłem, wszystkich 
prbżyiaciół... 

— Włącznie ze mną? 
Nawet. Rad by łbym od-

przysiąc się od tego wszy­
stkiego, co zabezpiecza mi mo­

je stanowisko społeczne, nieza­
leżność finansową i zdobycze 
cywil izacji , tak hojne dla tych 
co na nie mają odpowiednie 
środki — za cenę odnalezienia 
tej prostej, obcej m i dziewczy 
ny, którą wczoraj poznałem w 
tak...jak tu powiedzieć... śmiesz 
nych warunkach. Ona przysło 
niła m i sobą wszystko, co : 
trudnością godziło mnie z pod-
łem, banalnem życiem. 

— Jednem słowem: teraz już 
poprztykałeś się na całego z ży 
ciem i nie ma nadziei na jako-
wąś zgodę, lub kompromis? 

— Wygląda na to, że mnie 
unika. Umówi ła się, nie przy­
szła. Ma tu zajęcie, też jej nie­
ma... Cobyś ty zrobił na mojem 
miejscu? 

— Jabym... pojechał za mia­
sto do Leśniczówki. 

— Po co? 
— Bo tam już nie miałbym 

żadnej wątpl iwości, że jej nie 
znajdę. A najgorsza w tych wy­
padkach jest niepewność. Naj­
lepszy dowód: siedzisz t u jak 
na szpilkach, jakbyś zażył pół 
l i t ra rycyny. Radbyś co chwila 
latać tam, gdzie masz nadzieję, 
że się zjawi twa bohdanka. Nie 
masz apetytu, ty le dań... Wszy­
stko musi być zapłacone, choć 
tak niefachowo skonsumowane. 

Werner mówi ł to, z apetytem 
i fachowo ogryzając kosteczki I 
kurczaka. 

Gdy na jego talerzu bieli ł i 
już ty lko czyściutki szkielecjj 
niby objedzony przez mrówK 
popił piwa i zwróci ł się do t»J 
warzysza: 

— Ludwiśl Czekaj, bracia 
Wolnego! A co twoja mężatty 
na to? Już o niej zapomniałe*" 

— Wcale nie moja ty lko m̂ l 
ża, a powtóre... Mój drogi 
Równie dobrze mógłbyś mtfl 
spytać, co na to Ziuta, AlmjJ 
Lodka... Otóż nawet i ta „tfA 

ja " , jak ją nazywasz, m ę i a W 
również poszła w kąt od v/cifl 

raj. 
- Mó j Boże, żeby one y/f. 

działy, k to jest tak groźną 
rywalką... 

— Śmiej się, ale wierz mi , * 
bardzo groźną... 

—w E, jestem o ty le psychol"^ 
że wierzę, wierzę... Ten tW, 
„ f i jo ł " , mam wrażenie, zakw^' 
na dłuższy czas w twojej g»p 

wie. Nieprędko zwiędnie. U 
żlel Szkoda cię! 

W tej chwi l i wtargnęło z 1" 
łasem towarzystwo, złożone 
młodych dam i panów, któf f 

spostrzegłszy aktora z Ram'' 
rem, bez ceremonjl sk ierow 8 ' 1 

się ku ich stol ikowi. 
' Kelnerzy z własnej in ic ja ł 

wy dostawiali stoły, szyku' 3 

dla nowych gości wspólne " a 

krycie i Wesofym aktorem i * 
lanchólijnvm dziwakiem. 

' d . c. n. 

wę 
Poczęła się gra na „ k 
pianie w ciągu p i c r 
'°wy silnie natarl i to 
t 2 as prowadzi l i , szen 

Pięć spotki 
bok 

Polski Związek 1 
fls>talił następujący pr< 
Ważniejszych imnrez 
D f zvsz ł v : styczeń — 
8ka — Niemcy we W 
l lJtv: mecz Polska — 
"Owacja w Katowlca 

Zebranie przi 
Wybory 

W dniu wczoraisz' 
[p sie w lokalu Y M C A 
oranie Łódzkiego Okr 
"ter Spor towych. Na 
°becnvch bv ło 

Drzcdstawiclell 19 I 
zagaił zebranie oor. 
^ icz , składając spraw 
działalności Zw iązk i 
Orzyjęte zostało orze 
Jjych z zadowoleniem 
łowiczowi walne zet 
raziło specjalne oodzi 
'a twórczą prace doc 
^oju. Istniejącego za! 
*i lku miesięcy na grui 
Kjtn Związku Gier Ru 
Na przewodniczącego 
powołano p. T rypke . 
fów p. Rozmysłowlcz 
s icką. Po trzygodzinn 

Mecze to 
Polonja — Legja 2 

Warszawa. Towarz \ 
sanie przyniosło zv 
Polonji. dla którei br; 
°vl i Kryg ier i Jedna 
c za. Legja naogół 
zwłaszcza środkowa 
Dadu. W Polonj l wv« 
raz p ierwszy gracze 
checki I Keller. 

Sędziował o. Walc 

MIMO 
k x l ś w s p a n i a ł a p i 

TF.ATR A 
We wtorek wl*czoren 

Wenecki" z Karolem Ad' 

W A R S Z A W S K I T E A T R 

N I E T E A T R U 1 

W środę, czwartek i p 
*Jst rpy do T»atru Miejsk 
fcftmitych artystów Teatru 
* 'e w osobach: Micczys 
Wystawa F:enila (ojca), 
icfa Węgrzyna, Tadeusz 
Ornaków icza, Zofii Llnd< 
mck'ej _ i odegra we w 
j Jowialskiego" Predrr, 
5 (ej m'strzow»Vlej cł>saV 
l t 2cclu na p:erwszej sceal faTBLłŹSZŁ PREMJERY 

Pod k!enmklefri relyse 
^"Cto przygotowania ( 
''tuki amen-kanskiej Dur 
^"/Kześnie p. Tadeusz Krc 

* s *a sobotę premjerę a 
ł n" ( ' i i lekkiej Wl . Fedora 
ł * ' a " (inaczej „Mysz kość 

n * a wykona po po<wro> 
* ' e ulubienica publlcznoA 
fc'e >ilubienica publicznośj 



Nr ' 

ckiei. 

Nr. 287 

: dziwnego, że osta 
ściągnęła tłumy p« 
o sali p. A StefaW 
Ini.ljąc ją po brzegi 
je taneczne p. Marvł 
:zówny adeptki szkoj 
zkowny 
y zachwyt widzów. 
:enor chóru „Echo" 
r S/.or czarował s1* 
jiewahe-mi ariami 

numery solowe'JJ 
zyczne: skrzypce, wk 

rtkicm p. dyr. Szert] 
> były prawdziwą "j 
łrnritorów muzyki. 
ie dziecko humoru 

porywał formnTnie^ 
która nie pozwft 

ejść ze śecny. 

i ..fiwif>lna snÓłW 

„E C H O* Str. 5 

c S P O R T 

Turyści będą ukarani. 
Echa meczu z Wartą. 

Kierownictwo sekcil p i łkar ­
skiej War t y (Poznań) komuni ­
kuje, ze w sprawie meczu W a r 
'a — Turyśc i (0:1) nie nadeśle 

zarządu L ig i 
żadnego protestu. 

Wiadomość o proteście uka 
*a'a sie w prasie warszawskie j 
*dvż k rąży ły pogłoski, jakoby 

W a r t a miała mecz ten zaprotes 
tować, ponieważ Turyśc i doma 
cali sie zmiany sedziesro kpt. 
Barana. W każdym jednak ra­
zie zarząd L ig i nie przeszedł 
nad tą sprawa do porządku 
dziennego i najprawdopodob­
niej Turyśc i beda ukarani . 

mm w mmi 
Garbarń a — L. T. S. G. 2:0 (Q:0). 

wywoływały 
na widowni 

kał 

, Walka o wejście do extra 
k 'asy została w dniu wczora j ­
szym zakończona. T y t u ł m i ­
erzą Polski w k l . A. 

przypadł Garbarni . 
| Krakowa, która pobiła ŁTSG 

, (0:0). Szczegóły tego sensa 
graW CyjncRo meczu przedstawiają 

spól artystyczny „» lię następująco: składy drużyn 
azał grę jak na zesj*] najsilniejsze. Zawody rozpoczę, 

ł y się o godz. 11 rano. Od 
Pierwszej chwi l i Ł T S G . ujęło 
Inicjatywę w swoje ręce; roz­
poczęła się gra na „kośc i " . Ło ­
dzianie w ciągu pierwszej po­
towy silnie natarl i to też cały 
czas prowadzi l i , szereg dogod­

zą rz.ul U 
nmioru kuplety a k i 
nbl i o tern wiedrt 
adomości Kasy Ch<H 
ty gazetce] w wyM 
Celińskiego zakońcfl] 
ewjoWą wieczoru, 
te kierownictwo 
iczywajace w wyt r a j 
ch p. Tomaszewski*] 
rezesa „Sokoła" . PT 
la pokazanie w p ^ 
i godzin — 
merów programu, 
esunęły się przed 
Izów jak w kalcjdC 

I 
ii oczekiwała widzó 
podzianka w postl 
t. zw. „Tańcówka 

riękach znakomite! 
; nic też dziwnego, 1 

rozbawiona puW 
kalem opuszczała fĄ 
ko ła " wdzięczna 
.ie jej tak miłej rof 

nych pozycy j mimo słabej g ry 
obrony Garbarni zaprzepaścili 
Herbstreich i Wunsche. Rezul­
tat 0:0 u t rzymał się do przer­
wy . Po zmianie pól łodzianie 
padają ofiarą 

własnego tempa 
i poszczególni gracze niemiło­
siernie „puchną". Od tej chwi l i 
Garbarnia opanowała ca ł kow i ­
cie boisko i pod koniec gry zdo 
była 2 bramki ze s t rza łów Au -
gustynia i Stefańskiego. 

Sędziował zamiast p. Słom­
czyńskiego p. Baranowski z 
Poznania. 

Pięć spotkań międzypaństwowych 
bokserów polskich. 

Polski Związek Boksersk i ! r zec : mist rzostwa Polski w Ka 
fl!»talił następujący program naj 
Ważniejszych imprez na rok 
Przyszły: styczeń — mecz Pol 
8ka — Niemcy we W r o c ł a w i u ; 
'ntv: mecz Polska — Czecho­
słowacja w Katowicach; ma-

tow icach : kw iec ień : mecz Pol­
ska — Węgry w Warszaw ie ; 
czerwiec: mecz Polska — Ru­
munia we L w o w i e : sierpień: 
mecz Polska — Szwecia w Po­
znaniu. 

- x x -

dał 
iński. 

znakomicie 

tordowany 
rołesor. 

e s o r K u r a — 
ndenburga o któf*| 
owan iu donosil iśid 

k i l k u dniami. (HI 

Zebranie przedstawicieli 19-tu klubów. 
Wybory władz sportowych. 

W dniu wczora jszym odby-|sJI zebranie zatwierdzi ło statut 
f° się w lokalu Y M C A walne ze -Zw iązku , poczem przystąpiono 
granie Łódzkiesro Okr. Zw iązku 
Gier Spor towych. Na zebraniu 
obecnych bv ło 

Przedstawicieli 19 klubów. 
Zagaił zebranie oor. Wosko-
Wcz, składając sprawozdanie z 
działalności Związku, które 
Przyjęte zostało przez zebra­
nych z zadowoleniem I oor.Wos 
łow iczowi walne zebranie w y 
raziło specjalne podziękowanie 
'a twórczą prace dookoła roz­
boju. Istniejącego zaledwie od 
Kilku miesięcy na gruncie łódz­
kim Związku Gier Ruchowych. 
Na przewodniczącego zebrania 
Powołano p. T rypke . na aseso­
rów p. Rozmysłowlcza 1 p. Ro-
s 'cką. Po trzygodzinne! dysku-

do w y b o r ó w , które przynios ły 
następujące rezu l ta ty : prezes 
starosta Rżewskl 

przez aklamacle. 
Przez aklamacje przeszli rów 

nież por. Woskowlcz 1 prof. 
Chełmick l . Dalsze taine głoso­
wanie dało następujący rezul­
ta t : kot. Marszałek (szef Okr . 
Urz. W v c h . Fiz.). Rosicka (Ro­
dzina Wojskowa) . T r v o k a (Y. 
M. C. A.). Heckel (YMCA) , Lo -
ba (TUR) 1 Szor (Gever). Do 
Wydz ia łu Gier wyb ran i zosta­
l i : Robakowski . Glazer. Kozieł 
skl. Łuchniak. Tiehl . Do komi ­
sji rewizy jne j nn . : dvr . Szeffer, 
Mal inowski i Połomski . 

Mecze towarzyskie w kraju. 
Nlem. Śląsk—Pol. Śląsk 2:0 (0:0) 

ego talerzu bieli ł » 
zyściutki szkielecjj 
:ony przez mrów* 
i zwróci ł się do *j 

iśl Czekaj, bracia 
A co twoja mężatH 
o niej zapomniałem 
nie moja ty lko nw| 

tóre... Mó j drogi1 

bcze mógłbyś nu*1 

na to Ziuta, Alm* 5t nawet i ta „toa 

nazywasz, iri^żatk' 
>zła w kąt od w c i ' 

loże, żeby one vM 
jest tak groźną i** 

Polonja — Legja 2:1 (1:1). 
Warszawa. Towarzysk ie spot 

kanie przyniosło zwyc ięs two 
Polonii, dla k tóre! bramki zdo­
byli Kryg ier 1 jedna samobój­
ca. Legja naogól zawiodła, 
P ł aszcza środkowa trójka na-
Padu. W Polonji wystąpi l i po­
raź p ierwszy gracze ŁKS Su­
checki 1 Keller. 

Sędziował o. Walczak. 

Spotkanie miedzy reprezen­
tacjami obu Ślązaków' zakoń­
czy ło się zwyc ięs twem Niem­
ców, k tó rzy zdobyl i bramkę 
przez Palusińskiego i jedną sa­
mobójcza. 

Sędziował dr. Lustgarten. 

- X -

D r . A l j e c h i n , 
słynny szachista w tych dniach 

przybędzie do Łodz i . (H) 

ll. 
„Urlopowany" z wiezienia bandyta inicjatorem zbrodni. 

Z Warszawy donoszą: 
Przebieg zbrodni p rzy ul icy 

Foksal został już zupełnie w y ­
jaśniony. 

Bolesław Frelek, urodzony 
w roku 1902 pochodzi 

z rodziny bandyckie] 
i sam by ł bandytą. Siostra jego 
Marianna Sekita porzuci ła mę­
ża i obecnie żyje z bandytą 
Antonim Gutaszewskim, zna­
nym pod pseudonimem „Antek 
Cham", poszukiwanym przez 
policję 
za zabójstwo posterunkowego 
Andrzeja Gniado w Radości i 
ca ły szereg napadów bandy­
ckich w okolicach Warszawy . 

Jedyny mecz w Łodzi. 
Bieg —- Burza 2:1 (2:0). 

Wczoraj boiska pi łkarskie w 
okręgu łódzkim świeciły pustka 
mi. Jedynie na boisku W . K. 
S. Bieg rozegrał mecz z Burzą 
pabianicką o wejście do k l . A . 
Zwycięstwo na gruncie łódzkim 
przypadło Biegowi, grającemu 

lepiej i pewniej. 
Już pierwsze minuty przyniosły 
bramkę strzeloną ładnie przez 
prawego łącznika. 

Górne przerzucanie p i łk i i 
ostre strzały były powodem 
drugiej bramki strzelonej przez 
Andrysiewicza. 

Po przerwie Burza mimo prze 
wagi opadła na siłach, n iewyko 
rzystała nawet rzutu karnego, 
obronionego świetnie przez 

bramkarza. Jedyną bramkę dla 
Burzy zdobył Wi ldeman. 

Zwycięstwo Biegu 
zasłużone. 

Sędziował doskonale p. War -
dęszkiewicz. K. 

_ x _ 

S P O R T W K!LKU 
S Ł O W A C H . 

(—) Sobotnie g r y w siat­
kówkę przynios ły w y n i k i : Ro­
dzina Wo jskowa—Tró jką 2:30 

Szczaniccka — P. S. P. A. 
30:15. 

W y n i k i k o s z y k ó w k i : 
Przyjaciele — Gimn. Nie­

mieckie 35:27. 
Zgierz — Y M C A . 11:52. 

W k r ó t c e ! ! ! 
Najnowsza produk ja 1929 

p./.nRęce do 
r E D I E P O L O 
góry, tu Edie" 

„CZARY" 

Iwan Mozzuchin 
przemawia do publiczności... 
Nowa kreacja znakomitego artysty 

w „ T a j n y m K u r j e r z e " . 
„Ta jny Kur j e r " — to pierw­

szy f i lm nowego etapu mojej 
twórczości. Przyznaję się bo­
wiem do wielk iej zbrodni: do­
tychczas grałem wyłącznie dla 
siebie. Nie myślałem zupełnie o 
fi lmie, partnerach, widzu: pa­
miętałem, że jestem tym, kim 
jestem — poza tem nie intereso 
wały mnie wp ływy uboczne. O-
becnie zmieniłem zupełnie hory 
zont myślenia fi lmowego. 

Zaprzyjaźniłem się z Widzem. 
Zrozumiałem, że czyniłem mu 
przez wiele lat krzywdę, zapo­
minając o nim i postanowiłem 
dalszą moją twórczość poświę­
cić wyłącznie Jemu. 

Zacząłem od „Tajnego Kurje-
ra " . Poszło mi tem łatwiej , że 
fi lm jest przepojony całkowicie 
uczuciem, a przytem Juljan So-
rel — to człowiek, którego 
widz 

zrozumie odrazu. 
Jul jan Sorel ma zalety, ale I 

wady zwykłego człowieka: ży­
je życiem zrozumiałem dla w i ­
dza i bliskiem dla jego pojęć. 

Romans z Teresą Renal, mi ­
łość ku Andrei , nawet przygo­
da erotyczna z dziewczyną w 
oberży — to są ludzk i f uczucia, 
słabostki zwykłego człowieka. 

Monumentalne sceny zbioro­
we, jak np. wybuch rewolucj i 
l ipcowej, rozmowa przed t rybu 
nałem rewolucyjnym i szafot o-
taczają bohatera tą właśnie ro-
mantycznością, która najlepiej 
przemawia do duszy Widza. 

Kochana publiczności, poko­
chałem cię i pragnę grać wy­
łącznie dla ciebie, przebacz mi 
dawną obojętność i darz mnie 
uczuciem, równem mojemu. 

(e) 
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MIMOZA 
b i l i w s p a n i a ł a p r e m j e r a l 

„Tułaczka 
F i lm osnuty na t le p rawdz iwych zdarzeń p. t . 

Dramat i *T«'a arystokracji roiy|ikit|. W ro l i głównej M A D Y C H R 1 S T I A N S . 
Do powyższego obrazu zaangażowany został chór rosyjsk i . 

Naitępny program: 
E M I L J A N N I N G S 

W NEP0TRZEBHT1 
CZŁOWIEKU 

TF.ATR MIEJSKI . 
We wtorek wioczorem grany be4zle 

Wenecki" z Karolem Adwentowiczom. 
„Kupiec 

się, ale wierz mi, 
:ną... 
sm o tyle psycholoj 
wierzę... Ten tw_' 
i wrażenie, zakw 1 

czas w twojej &° 
ędko zwiędnie. v-
i ciel 
vi i i wtargnęło z h' 
i rzystwo, złożone 
im i panów, któr* 
f aktora z Ram'' 
sremonji skierow*' 1 

ol ikowi. 
z własnej in ic ja ł 
l i stoły, szykiii*' 

gości wspólne A 3 

ołym aktorem i & 
dziwakiem. 

' d . c. n. 

W A R S Z A W S K I T E A T R N A R O D O W Y N A S C E ­

N I E T E A T R U M I E J S K I E G O . 

W środę, czwartek i piątek przyjeżdża na trzy 
^Jstępy do T»atru Miejskiego świetny zespól zna 
k^mitych artystów Teatru Narodowego w Warsza 

w osobach: Mieczysławy Ćwiklińskiej, Mie-
^yslawa F;enila (ojca), Ludwika Solskiego, Jó-
*cfa Węgrzyna, Tadeusza Frenkla (syna). Jana 
^"rnakowicza. Zofii Lliłdorfówny i H»!hiy MogU-
Mck"ej _ | odegra we własnych kostjumach „Pa 

iowialskiego" Frećir, który łwieio grany byl 
^ tej mstrzowskiej cł>sa«U!e przez 40 wieczorów 
lr'-c<lu na pierwszej sceale polskiej. 

"ArauŹSZt PREMJERY TEATRU MIEJSKIEGO 
Pod k^rimkleiri reiysera K. Tatarkiewicza roz 

^"Cto przygotowania do wystawienia głośnej 
*'<uki amen-kanskiej Dumnlnga „Broadway" Je-
jjn;Tc7esnie p. Tadeusz Krotkę przygotowuje na naj 

* s *ą sobotę premierę arcywesołej, pogodnej ko 
" ^ i i lekkiej Wt. Fedora „Sekretarka pana pre-
l * ' a " (inaczej „Mysz kościelna"), w której rolę ty 
* ' ' n w« wykona po powrocie z występów we Lwo 
* ' i e ulubienica publiczności łódzkiej tSefanja Jar-
fc'e "lubienica publiczności łódzkiej Stefania Jar-

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś wieczorem wesota komedia Lope za 

^Brzydki Ferrante" z Karolem Adwentowiczem. 
We wtorek I w środę wieczorem grana będzie 

„Wiera Mircew", poczem zejdzie zupełnie z afisza. 
W piątek premjera rozgłośnej komedii S. Maug-

hama pod tyt. „Czy Konstancja słusznie postępu­
je"? Rolę tytułową gra p. Leonia Barwińska, inne 
role pp.: M. Dąbrowska, W. JaJcubińska, M. Kę-
dzierska-Rozwadowiczowa, H. Łapińska, F. Brod 
niewlcz, K. Pabisiak i M. Melina. Reżyseruje J. 
Bonecki. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
DzM o godzinie 8.30 wieczorem I w dalszym 

ciągu aż do piątku włącznie grana będzie „Matka 
Szwarcenkopf". 

DWA WIECZORY BALETU WIEDEŃSKIEGO 
BODENWIESER. 

Jutro oraz w środę odbędą się w sali Filhar-
monjl dwa wieczory znakomitego baletu wiedeń­
skiego Bodenwieser. Początek o godz. 8-ej wie­
czorem. Każdego dnia Inny program. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

R A D J O - K Ą C I K . 
Poniedziałek, 3-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 

15.00 Komunikaty: meteoro 
logiczny, gosTwdarczy 1 nad program; 15.45 Ty go 
dniowy przegląd komunikacyjny — referat praso­
wy Min. Komunikacji — P. Tad. Strzetelskl; 16.00 
Muzyka z płyt gramofonowych; 16.25 Program 
dla dzieoi. Koncert kanarków z firmy „Kanarjon"; 
17.10 Odczyt p. t „Higjena mleka" wygłosi inż 
Stanisław Żmigród, dyr. państwowego zakładu ba 
dania żywności; 17.35 Odczyt p. t. „Ruch wycho 
wawczy I niepodległościowy w Indiach przedgan 
gesowych" (z cyklu odczytów organizowanych 
przez Mra. W. R. 1 O. P., wygłosi prof. Tad 
Orzebleniowski; 18.00 Transmisja muzyki lekkiej 
z kawiarni Gastronomii; 19.00 Rozmaitości; 19.30 
Wykład literatury francuskiej. Lektor Lucien 
Roquigny; 19.56 Sygnał czasu z warsz. obserw. 
astronom.; 20.00 Komunikat rolniczy: 20.05 Odczyt 
p. t „Lotnictwo w życiu współczesnem" wygłosi 
dr. Henryk Górecki; 20.30 Koncert wieczorny z 
Poznania. W przerwie komunikat teatrów miej­
skich: 22.00 Komunikat Iotniczo-meteorologiczny; 
22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 Komunikaty: poli-
•yłny, sportowy I nad program: 22.30 Transmisja 
•nuzyki lekkiej I tanecznej z sali Malinowej ho­
telu Bristol. Orkiestra A. Gnida i J. Petersbur­
skiego, 

Z kochankiem swej siostry 
grasował dłuższy czas Bole­
s ław Frelek na drogach pod­
warszawskich, dokonując 

szeregu napadów. 
Policja by ła już na jego śla­

dzie. W t ym czasie biorą go do 
wojska, to go chw i lowo ratuje 
z rąk sprawiedl iwości . 

Druga jego siostra Eleono­
ra by ła kochanką znanego ban­
dy ty , Marjana Staśkiewicza, 
przyjaciela słynnego W i k t o r a 
Zielińskiego, k tó ry mieszka w 
Warszawie przy u l . Karl ińskie 
go nr. 15. Zwoln iono go z w ię ­
zienia w sierpniu b. r. 

Gutaszewski ze swą kochan 
ką mieszkają we wsi Zakręt 
pod Miłosną, gdzie mają 

28-morgowe gospodarstwo. 
W związku z zatrzymaniem 

Eleonory F re l kówny areszto­
wany został jej kochanek Ma-
rjan Staśkiewicz. 

Staśkiewicz przyznał się 
do udziału w zbrodni 

i zaczął ..sypać" komoanów. 
Inicjatorem zbrodni by ł zna 

ny bandyta Hipoli t Rvt ter . no­
szący w świecie przestępczym 
pseudonim . .Hipek-War iat " . — 
Skazany za morders two rabun­
kowe na dożywotn ie więzienie, 
Ryt tc r dostał 

6-miesIecznv urlon 
dla poratowania zdrowia. Czas 
ten postanowił wvzvskać na do 
konanie rabunku większej su­
my pieniędzy i ucieczkę zagra­
nice. 

Plan ograbienia o. LewenH-
sza nic by ł nowy. Istniał on już 
od roku. 

Ry t t c r wchodzi w kontakt z 
tamtą banda, przyrzekając je j 
10 procent od zabranych pie­
niędzy. 

I w tedy Ryt te r dobiera so­
bie wspóln ików. 

W y b ó r je«o pada na swego 
rodzaju znakomitość wśród ka-
siarzy warszawskich, iaką jest 
Mieczys ław Dobiecki . zamiesz­
ka ły przy ul . Krochmalnej nr. 
58. Aneażuje eo wiec do roz­
prucia kasy. Następnie spotyka 
sie ze Staśkiewiczem. W ki lku 
słowach ubiiaja interes. Staśkie 
wicz wciaea jeszcze do spółki 
Gutaszewskieeo. 

Bandyci naradzała się. jak 
dostać sie do mieszkania Lewen 
fisza. Wreszcie Ryt te r rzuca po mvsl. 

— Trzeba kuchcie 
podstawić narzeczoneeo. 
Gutaszewskiemu przypomi­

na sie Frelek. Zapoznania go z 
nią podejmuje sie kochanka Gu 
taszewskiego. Marianna Fre-
lek-Sekita. Wykorzys tu je ona 
słabość do mężczyzn Anczew-
skiei. która chciała 

koniecznie wvlść zamaż 
i rai jej świetna partie. 

Wszyscy wspólnicy zbrodni 
zbierają się w piątek 23 listopa­
da o godz. 4,30 przed pomni­
kiem Kopernika i stad wyrusza 
ją na ul . Foksal. 

Do mieszkania Anczewskiel 
wchodzą ty lko Frelek. Guta­
szewski i Ryt ter . którego ..na­
rzeczony' przedstawia iako swe 
go wujaszka. maiaceeo zapisać 
siostrzeńcowi i jeeo wybrane j 
kawał ziemi pod Warszawą. 

Rozpoczyna 
się libacja. 

Tymczasem pozostali czekają 
przed domem. 

Wreszcie Ryt ter pod pozo­
rem kupna piwa schodzi na dół 
i sprowadza Staśkiewicza i Do-
bieckiego, k tórych przedstawia 
jako swoich kolegów. 

Frelek wychodząc, szepce Gu 
taszewskiemu: 

— Skończcie z nią, bo będzie 
wsypa. 

Gdy zamknęły się za nim 
drzwi Ryt ter daje znak. Mo­
mentalnie bandyci przystąpil i 
do wyznaczonych im zgóry ról, 
Dobicki jako zawodowy ka-
siarz, przystąpił do prucia ka-
sy. Pomagał mu w tem Rytter. 

Gutaszewski steroryzował re 
wolwerem Anczewską, Staśkie 
wicz stanął z rewolwerem przy 
drzwiach. 

On to wpuścił do mieszkania 
p. Hryncewiczównę 1 dr. Koeni-
gila. 

Grożąc rewolwerami, Staśkie 
wicz i Ryt ter zabrali dr. Koeni-
gi lowi rewolwer i pieniądze. 

Tymczasem Dobiecki ,,zrobił" 
kasę. Była pusta. 

Ciągłe dzwonki telefonów 
oraz przybycie p. Hryncewi-
czówny i dr. Koenlgila zdener­
wowały bandytów. 

— Dajcie już spokój ze skryt 
ką — woła Ryt ter — bo może­
my wpaść. 

— Idziemy już — woła Do­
biecki. 

Gutaszewski przypomina so­
bie prośbę Frelka. 

Bandyci wiążą Anczewską, 
Gutaszewski okręca jej szyję rę 
cznikiem i ściąga końce. 

— Nie tak mocno — 
szepce zdławionym głosem ofia 
ra, przypuszczając, że bandyd 
poprzestaną na skrępowaniu 
jej. 

To były jej ostatnie słowa. 
Policja aresztowała już o-

prócz Frelka i jego siostry Elec 
nory, dwu bandytów Dobiec-
kiego 1 Staśkiewicza, którzy 
przyznali się do zbrodni. 

Za Kutaszewskim, Rytterem 
i Marjanną Frelek - Sekitą po­
ścig t rwa. 

Dolarówka z wygraną 40.000 dolarów 
kupiona przez Bank Polsk i po n o m i n a l n e j 

cenie naza ju t r z po c iągnien iu . 
Z Białegostoku donoszą: ^ 
Pewien mieszkaniec Bia łe­

gostoku posiadał dolarówkę. na 
którą w marcu 1926 r. padła 
wygrana 40 tys. dolarów. 

Nasteoneeo dnia oo ciągnie­
niu 'Właściciel do larówk l , nie 
sprawdziwszy dokładnie tabe­
l i wygranych , odsprzedał dola­
rówkę białostockiemu oddziało 
w i Banku Polskieeo. 
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Dowiedziawszy sie później, 
iż sprzedał 

wygrana dolarówkę. 
zażądał od banku zwro tu pie­
niędzy, a przynaimniei zaświad 
czenia. że bank nabvł od niego 
tę dolarówkę. 

Odmówiono mu iednak 
tego zaświadczenia, gdvż Bank 
Polski nie notuie numerów za­
kupywanych dolarówek. 

„Miasto miliona poległych" 
na ekranie „Casina". 

Znakomity reżyser f rancu­
ski, Leon Poir r ier , zreal izował 
przy wyb i tnem poparciu rządu 
francuskiego, nowy f i lm, i lu­
strujący dzieje 
bohaterskich walk pod Verdim. 

F i lm ten zreal izowany zo­
stał na tych samych miejscach, 
gdzie Francja obroni ła w o l ­
ność świata. 

Dzięki potężnym najnow­
szym wynalazkom technicz­
nym, współpracy specjalistów 
i autentycznym dokumentom, 
reżyserowi udało się zrekon­
struować atmosferę b i twy pod 
Verdun z niespotykanym 

dotychczas realizmem. 
Reżyser posi łkował się przy 

zdjęciach materjałem wojsko­
w y m (ubiór, uzbrojenie I t. d.) 
zrezygnował jednak zupełnie z 
użycia wojska, jako statystów 
do nakręcania poszczególnych 
scen masowych. 

„Miasto miljona poległych" 
nie jest w ścisłym słowa zna 
czeniu f i lmem wojennym, iest 

to raczej fllm h istoryczny, 
o wyb i tn ie dokumentalnem 
podłożu. Fi lm ten jest tworem 
wybi tn ie pacyf is tycznym, szla­
chetnym peanem na cześć w ie ­
czystego pokoju. (e) 

W ł ó c n ę g a i — Niech paa 
mnie zabierze z sobą . . . 

A u t o m o b i l i s t a i — Prze-
cież idziecie w odwrotnym kie­
runku ? . . . 

W ł ó c r e g a t — No to co? 
Przecież może car zawrócić 
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Pod jasnem słońcem. 

W y b r n i e w Lugano, t a ro i się dnia 10 grudnia od dyn io -
matów . dziennikarzy, k tó rzy tu zjada na sesję Rady L ig i 

Narodów. (jrj 

Berlm naśladuje wzory paryskie. 

W ber l ińsk ich kawiarn iach ustawione zostały w ogrodach 
na wzór parysk i piece koksowe, k tó re pozwalają publ icz­
ności przesiadywać pomimo chłodnej pory na chodniku przed 1 

lokalem. (H) 

PORADNIA 
WENEROkOGICZNA 

L e k a r z y - • p » t | « 1 I • » 6 w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 9 wieczór 
• od U— l i 1 2 - 3 przy|mu|e kobieta 

lekarz 
w niedziele I lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin na 

sylllla i tryper. 

RiDitalicii z Diurologlim I orologim. 
G a b i n e t iwlat lo- le>exnlc«y. 

K o s m e t y k a l e k a r a k a 
Oddiialna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 zł. 

KOGU 

BOL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego w-yrooo, 
aalety przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* zadać oryg ina lnych pro­
szków a „ K O G U T K I E M " Gąsee-
kjago znanych od łat trzydziesta. — 
Zwracalcla uwaga, i odrsucajcl* UPOR-
CZYWIE polecana naśladownictwa w 
podobnem do n a a z eg o opakowania. 

Dobre zęby zwiększają odporność organizmu. 

Higiena ust - to główni/ szaniec zdrowia. 

Dr. H. L U B I C Z 
Ulica Ceglelnlana 43. te!. 41-32. 

Soeclaflsta chorób skórnych, wene. 
rvcznvch I moczoolclowvch. Naśwle 

tlanle larriDa kwarcowa. 
Ula oań od 3—6 oddziel. Doczekalnla 
Przvlmute od godz. 8—10 1 od S—8. 

Co nas po pracy rozweseli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Kupiec wenecki. 
Teatr Kameralny: — Wiera Mlrcewa. 
Teatr Popularny: — Matka Szwat-

cenkopf. Ł •, 
Apollo: — Symfonia rmyslów. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
Caslno: — Pan Tadeusz. 
Czary: — Niewolnica z JoshJwara 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, B I 10 
Corso: Prawo pieści, f, $1$ 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 0.30. 
Ca pitol: — Ostatni pocałunek, 
Grand-Klno: — Ostatni rozkaz. 
Luna: — Anlot ulicy. 
Dom Ludowy: — Marianka — dziec­

ko ulicy. 
Pocz. seansów o godz. 5 I oól a o 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: — Dziedzictwo krwi. 
Pocz seansów; o godz 4 « « • 10 
Mimoza: — Tułaczka Księżnej Tru-

beckiej. 
Odeon: — Madame de Pompadour, 
Pocz. *eansówr o eodr 1 6, 8 I 10 
Palące: — Złodziei serc. 
Resursa: — Dziś tańczy Marjette. 
Splendld: — Człowiek śmiechu. 
Pocz seansów: 4 30 ft V\ * l«, 10 00 
Spółdzielnia: — Wakacje małżeńskie. 
Pocz. seansów* 4.30. 6.30 8 15 10.00 
Wodewil: — Madame de Pompadour. 
Zachęta: — Tancerka sułtana. 

Początek seansów od godz. 4. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: Barbarze i Piotrowi. 
Wschód słońca 7 .24 . 
Zachód — 15 .28 . 
Długość dnia 9 . 3 8 . 
U b y ł o dnia 7 . 2 9 . 
Tydzień 4 9 . 

Jama ustna jest miejscem 
zamieszkania najróżnorodniej-
szych mikrobów. Sprzyja temu 
wilgotne ciepło potrzebne dla 
tworzenia zarodków i ich roz-
mnoienia oraz przeróżne 

zagłębienia i zakątk i 
utworzone przez fałdy błony 
ustnej. Podrażnienia tej ostat­
niej, wywołane pokarmami, u-
szkodzeniami mechanicznemi i 
taktycznemi wspierają rozwój 
bakcylów, czemu dopomaga 
jeszcze fermentacja resztek po­
karmów I działanie śliny. 

Niektóre mikroby, rozmna­
żające się w jamie ustnej, są na­
tury zupełnie nieszkodliwej. Po 
wstają jako drobnoustroje śl i­
ny, wniesione do ust wraz z po­
karmami albo przedmiotami, 
wchodzącemi w styczność z l i ­
stami. Lekceważyć ich jednak 
nie należy, wobec tego, że sama 
ich obecność wpłynąć może na 
rozwój i żywotność innych drob 
noustrojów. Takiemi są np. 
streptokoki, które przy jaklemś 
zachorowaniu lokalnem, n. p. 
anginie, usilają chorobę i 

zmniejszają odporność 
organizmu. 

W zakresie higjeny ust naj­
większą rolę odgrywa pielęg­
nowanie zębów. Uwzględniając 
liczne teorje podstawowej przy 
czyny psucia się zębów, uwa 
runkowanej brakiem witamin, 
soli wapiennych, nadużycia sło­
dyczy, procesów gnilnych resz­
tek pokarmów, trzeba uwzględ 
nić także i drobnoustroje. 
Współdziałanie ich przy ze­
psutych zębach tworzy w u 
stach liczne 

ogniska Infekcji. 
I niekiedy — bynajmniej nie 
trzeba zastanawiać się nad 
przyczyną choroby — staje się 
powodem chorób migdałów, 
wrzodów na dziąśle i tp. Nie 
jest też przesadą, jeśli się po 
wie, że zły stan zębów staje się 
przyczyną ogólnego złego sta­
nu organizmu. 

Amerykanie, k tórzy oddaw-
na odznaczają się jasnością i 
trzeźwością sądu, do tego stop­
nia zwracają uwagę na stan zę­
bów, jako podstawowy czynnik 
zdrowia, że amerykańskie towa 
rzystwa ubezpieczeń na życie 
odrzucają kandydatów, których 
stan jamy ustnej, względnie u-
zębienia, 

zdradza stan chorobliwy 
lub stan niedostatecznej bda-
łości. 

Dbałość o zęby — ich pielęg­
nowanie stosować się winno od 
najwcześniejszego dzieciństwa. 
Myln ie postępują c i rodzice, 
k tórzy w mniemaniu, że zęby 
mleczne „ i tak wypadną" nie 
dbają dostatecznie o jamę ust­
ną dzieci. Lekarz - dentysta 
przynajmniej 

raz na pó! roku 
winien obejrzeć zęby najzdrow 
szego dziecka. 

Już od zarania życia musi być 
w użytku szczotka do zębów, 
mycie i płókanie ust zrana i 
wieczorem oraz po jedzeniu dla 
usunięcia drobnoustrojów i za­
pobiegania ich rozwojowi. 

Poza tem wiadomo ogólnie, 
że cały szereg chorób zaraźli­
wych dostaje się do organizmu 
przez usta. Powstają w ten spo 
sób angina, ostry reumatyzm 

stawów, choroby wysypkowe 
(odra, szkarlatyna itd.) 

Sezonowe warunki k l imaty­
czne sprzyjają rozwojowi tych 
chorób, dla ustrzeżenia się od 

JDłówek znanego karyka turzys ty amerykańskiego nie oszczę­
dz i ł r ó w n i - ż najpiękniejszej pary ar tys tów f i lmowych , G r e t y 

Garbo i Johna Gi lber ta , znanych w Łodz i z f i lmów 
^Symfonia Zmys łów" i „ A n n a Karen ina" , [ 

Płomienne serce szofera. 
Zawiedziona miłość. 

W Londynie, podobnie jak w 
innych wie lk ich miastach euro­
pejskich, istnieje stała komuni­
kacja autobusowa. Szofer jedne 
go z tak ich autobusów stał się 
onegdaj 

osławionym bohaterem, 
a zarazem ofiarą niezwykłej ka 
tastrofy. 

Szofer ów, nazwiskiem Bi l l 
Nerthon, ubiegał się od dłuż­
szego czasu o względy 19-letniej 
córk i ubogiego urzędnika, Anny 
Drinck. Dziewczyna odnosiła 
się do Nerthona z wielką obo­
jętnością, a pewnego razu oś­
wiadczyła mu wręcz, l i nigdy 
jego żoną nie zostanie. 

Nerthon z tego powodu bar­
dzo cierpiał I ustawicznie roz­
myślał o tem, jakby zemścić się 

za tę pogardę. 
Pewnego dnia do autobusu, 

prowadzonego przez Nerthona, 
wsiadła Anna. Zauważywszy po 
niezwczasie, Iż właśnie Nerthon 
kieruje wozem, chciała wysiąść, 
ale było już zapóźno. Nerthon 
również spostrzegł obecność 
dziewczyny. 

Nie namyślając się długo, na­
dał wozowi 

bardzo szybkie tempo. 
Au to pędziło ul icami miasta 

ku wielkiej konsternacji pasaże 
rów i publiczności, k tóra ze! 
zdziwieniem przypatrywała się 
temu szalonemu pędowi. Pasa­
żerowie usiłowali skłonić szofe­
ra, aby zwolnił tempo, ale Ner­
thon gnał coraz bardziej, a wre­
szcie skierował wóz wprost ku 
najbliższemu budynkowi. Auto­
bus przewrócił się. Szofer po­
nosi śmierć na miejscu. Nato­
miast z ppasażerów n ik t na 

szczęście nie postradał życia, 
t y l ko k i l ka osób odniosło lżej­
sze lub cięższe potłuczenia 1 o-
brażenia. Do lżej ranionych na­
leżała również Anna. 

Katastrofa ta wywoła ła w 
Londynie bardzo silne wraże­

nie. 

k tórych dobrze będzie stoso­
wać przy płókaniu ust środki 
zaradcze, przepisane przez le­
karza. O jednem wszakże pa­
miętać należy, że pilnować się 
trzeba ściśle przepisów, 

bez zbytku gorliwości 
w tym względzie. Środki anty-
septyczne stosować się powin­
no ty lko z umiarkowaniem, aby 
nadmiernem ich stosowaniem 
nie podrażnić błony ustnej, co 
uczyniłoby ją podatniejszą na 
zarazki, a tem samem zniwe­
czyłoby cel stosowanych środ­
ków. 

Niektóre lekarstwa, używane 
czy to drogą ustną czy też za-
strzykiwane, częściowo wydzie 
łają się w ślinie. Jeśli jama 
ustna nie jest w porządku, zęby 
zepsute, lekarstwo szkodzi dzią 
słom i złowonne sekrecje wply 
wają na osłabienie zębów. 

Po używaniu lekarstw zatem 
zaleca się specjalna higjena usi, 
zapobiegająca uszkodzeniu zę­
bów. 

Wobec tego, że niekiedy trud 
no decydować samemu o stanie 
zębów 

pozornie zdrowych, 
dobrze jest od czasu do CZASU 
odwiedzić lekarza dentystę dla 
sprawdzenia stanu zdrowotne­
go uzębienia, a już bezwarun­
kowo zrobić to trzeba przy ka i 
dym najmniejszym defekcie, nie 
czekając aż odezwie się bólem i 
przykremi następstwami dla 
zdrowia. 

Wkońcu zwraca się uwai<ę. 

Aresztów 
Zamość. 4. 12. (Od A 
Władze admin is t rac 

Wdowały ostatecznie 
i, ponura szopkę 
«edniowieczn. zabobon 
Niranizowała zeraia o 
•Michałkiem - cudotw 
Fele. W ostatnich dnia 
|»ałowie. rezydencj i ,.c 
W rozpętała sie 

oreia oszustów. 
Opiekunowie Micha 

Jtf Berdak. Gołebiows 
•lelowicz, ciaeneli sooi 
[|e Sprzedaży fotografi i 
n> Zyski te przvnosi ł \ 
u kilkaset z ło tvch dzli 
[obracane były na piiai 

Twy. 
W ubiegły płatek A 

opiekuni odwiedzi l i 
kie wszyscy upil i sie 
'zytomności. 
Z polecenia w ładz 

chorób kości, stawów |*Vch aresztowano ooie 
zniekształceń kręgosłupa I k o ń : z y * ^ 
Własna pracownia wszelkich aparlj 

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjmuj*} 

od 5 - 7. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 25 , t e l . 26-87. 
Sneclallsta chorób skńrnvcb I weojj 
rycznych. Flektroterapja. Leczę""! 

lampa kwarcowa. 
Przvlmule od godz. 8—10. 12—J 
4—8. w niedziele l łwleta od * - * 

Panie od 3 — 5. 

Kedakcja: Zawadzka 1. 
|ttracja: Piotrkowska 11 

ny: 38-28, 228 1 
Redaktor lub Jego z * 
dyrektor wydawnictwa 

od godziny 1 do 2 po 
Cena .prenutn 

Miesięcznie w Łodzi 
<« prowincji 4-50, za 

Odnoszenie do dom 
Artykuły nadesłane bej 
honorarium uważane są i 
Rękopisów zarówno ni 
zrzuconych redakcja i 

Cena 

Dr. nied. 

Józef Lubicz 
ORTOPLDA. 

Specjalista 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I picio*' 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-Łj 
Przyjmuje odg. 9 — 1 I od 6 — (j 

dla pań od 4 — 5. 

Znawcy p i ją ty lko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Firma egz. 1 4 0 lat 

że racjonalnie stosowana h ig i * 
na ust, staranne pielęgnowanl«LMjr. Józef Gronowski 
zębów jest nieodzownym waruol łrz. Kan. odznaczony 
kiem czystego, złotym krzyżem zas! 

przyjemnego oddechu, •»••••—•••-«••••• 
co jest ważne nietylko dla sa«i 
mego siebie, ale i dla otoczeniaJ] 
Zaleca się więc i pod tym wzgl« 
dem jak największa dbałość o 
higienę ust. 

Przyszli kawalerzyścu 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piot rkowska 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabju :klch) 
przylmule chorych w chorobach 
wszystkich" specjalności od g. 10 ra> 
n 7-e| ..o pol. Szczepienie ospy 
analizy (meczu, kału, krwi. plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki 
Porada 3 ztote. 

— W f z y t y na mieście — 
Zabieg' ' —racje od umowy. " ie-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zc*-y sztu­
czne, korony złote, platynowe l 

mostki. 
Ola oań od 4—S oddziel oocrekilnla 

C Z O P K I H E M O R O I D A L N E 
* V A R l C O L " (z kogutkiem) 

Usnwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienia, zmniejszają guzy (żylaki). 

Spraedają a p t e k i . 

jDyplomat] 
Calonder — 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor, nacscluyj Franciszek ProbsU OHbito na własnej maszynie rotacyjnej 

przy ul . Zawadzkie j Nr . 3. 

J a n e k t — Jestem teraz na wysokośc i grzbietu koń* 
skiego, t y l ko nie w iem jak wsiąść? 

S t e f e k i — Skacz, nie bó j się. On się n ie ruszy, bo go 
t rzymam mocno za nogę. 

Z a redakcie | wvdawr , lctwo odpowiada'-
Władysław UlatowskL 

[Cieszyn, 4. 12. (Od w 
W piątek rozpoczyna s 
*ch komory cieszyński 

wielk ie polowani 
F którem prócz Pre 
Rzeczypospolitej wezm 
tonistrowie Składkows 

Władyl 
to usługach \ 
.Warszawa, 4. 12. (Oc 
Arcybiskup prawosla 
^ownie Elenterjusz uź 
rtułu arcybiskupa 

L i twy i Wileńszczy 
r°stał mianowany prze 

Zanim kupi: 
^ obejrzy 

W obronie 

i 

Akademicy zorgani 
bardzo efektowną ] 
k ra jowe j . Specjaln 
• wyi t faMano przez 

w ie j 


